Nr. 272. 


We Lwowie Sobota dnia 22. Listopada 1873. 


Wychodzi codziennie. 


Przedpłata wynosi: we Lwowie rocznie 18 złr. — 
późrocznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 5U ct. — 
miesięcznie 1 sIr. 50 ct. 


Z przesyłką pecztowa w Państwie Austrjackiem: 
|roemie 22 slr. — półrocznie 1i słr. — kwartal- 
nią 5 zr. 50 et. — miesięcznie 1 ,słr. 85 ct. 
7 przesyłką pocztową za gramicę: do «xałych Niomisc: 
rocznie 16 talarów 20 srg, kwartalnia 4 tal. 
5 srg.— do Francji i Aqglji, rocznie „108 franków, 
kwartalnie 27 franków — do Bajgji,. Włoch i 
Sawajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie Ż0 -fr. 


Nomer pajedyżczy Kosztaje 8 ct 
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Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują: we Lwowie: 
Bióro administracji „Dziennika Polskiego“ przy 
placu Halickim i Ajencja A. Piątkowskiego 
á plac katedralny, we Wiedału, w Hambnrgu, Frank- 
furcie u. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei 
[Sxwajcarjs] i Wrocławiu pp. Hassenstein 8 Vo- 
gler, w Wiedniu: F. Lób, R. Mosse, Zygmunt 
Kotkowski, Anwinkel Nr. 3, 
Ogłoszenia przyjmują się ra opłatą 6 ct. od miejsca 
objętości jednego wierana drobnym drukiem 
s (nonpareille) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. zs 
każdorazowe umieszczenie. 
Listy z płeniądzmi mają być przesyłane franco da 
Administracji,Dziennika Polskiego*.— Listy rekla 
nracyjne nie opieczętowane nie podlegają opłacie 


Manaskryptów Redakcja nie zwraca, 


Lwów 21. listopada. 

Oztery dni temu zwróciliśmy baczność oby- 
watelstwa na wybory "nowe do Rad powiato- 
wych, które się temi dniami odbędą" w" całym 
kraju. Instytucja rad i wydziałów powiatowych 
dotyka blizko wielu ekonomicznych interesów 
mieszkańca, i kosztuje. pewną „procentową kwotę 
od: każdego guldena“ podatkowego. W. kraju je- 
dnak dość upowszechnione jest narzekanie na 
bezczynność, wielkie lenistwo i niezdarność tych 
władz autonomicznych, a w. wielu okolicach for- 
malna rozpoczyna się agitacja, aby nowych .wy- 
borów nie przedsiębrać 1 postąpić'sobie z rada- 
mi powiatowemi tak, jak ' ck. 'bezirkshaupimany, 
zasiadający w sejmie bukowińskim postąpili sobie 
zr. z niemi, tj. skasować je jako niepotrzebne 
kółka w maszynie administracyjnej. Na . takie 
dicta trudno nawet cos odpowiedzieć, bo: wiemy, 
że w niektórych powiatach pp. marszałkowie po 
trzy kwartały nie zwołują posiedzeń, w niektó- 
rych budżety gmin na początku roku admini- 
stracyjnego przedkładane, wcale nia bywają za- 
twierdzane, lub dopiero po upływie roku; w 
niektórych powiatach wysoko urodzeni pp. mar- 
szałkowie dopiero na konferencjach przed wy- 
horami bezpośredniemi dowiedzieli się od gorli- 
wszych obywateli, że z kancelarji ich wydzia- 
łów powiatowych wychodzą pisma w czysto- 
moskiewskim języku redagowane: w bardzo wielu 
powiatach niemasz żadnej pieczy nad gospodarką 
finansową gmin, nie masz żadnego dbania o 
stworzenie źródeł taniego kredytu dla włościa- 
nina celem wyrwania go ze szponów lichwy, nie 
masz żadnego nadzoru nad policją sanitarną, bu- 
downiczą i ogniową itd. 'itd. 

Lamy naszego dziennika przez trzy lata o- 
statnie dostarczyły na to dowodów hez liku, a 
na zamknięcie tego triennium autonomji powia- 
towej przytoczymy dziś przykład jednego wcale 
znacznego miasteczka, gdzie zarząd gminny zu- 
pełnie autonomicznie tj. bez żadnej kontroli ze 
strony wydziału powiatowego .gospodaruje, i 
gdzie mieszkańcy nie moga: się doczekać żadnej 
zarady. Oto donoszą nam z Kałusza, że tamtej- 
szy żelazny majątek gminny (nie' dochody) przez 
bczprzykładną administrację został naruszony 


w bardzo dotkliwy „sposób, a ustawa wymaga. 


przynajmniej zezwolenia na to wydziału powia- 
towego i krajowego. Między innemi sprzedaż 
gruntów miejskich pod kolej żelazną odbyła się 
tak, że kasie mniejsi o tem nie nie wiadomo, 
a nawet nie może być wiadomo, bo z jednej 
strony dyrekcja kolejowa nie:ezuje się obowiąza- 
ną objaśnić, w jaki sposó przyszła -w posiada- 
nie gruntów, z drugiej zas strony burmistrz” nie 
widzi potrzeby trzymać kasjera lub kontrolora. 
W listopadzie br. grono śmielszych obywateli 
spisało punkta jaskrawsze nadużyć i malwersacyj 
i podało do wydziału powiatowego. Wniosek o 
wytoczenie śledztwa dyscypłinarnego puszczono 
mimo uszu, a wyznaczono komisję szkontrującą 
z trzech członków, którzy najmniejszego wyobra- 
żenia nie mają o szkontrze i nie też nie na- 
szkontrowali. Sprawa ta przejdzie smutnym spad- 
kiem na następną reprezentację. 

Oto mały obrazek jednego tylko kąta. Zaj- 
rzyjcie do 2 — 3000 takich kątów w kraju, a 
wszędzie obaczycie coś podobnego. I pytamy się, 


jakim sposobem w takich warunkach może się 
rozwijać racjonalnie życie gminne, ta podstawa 
wszelkiego życia publicznego? Nie jest-że R. 
grzechem nie do przebaczenia, jeżeli mając p 

6 lat we własnym :ręku możność działania zba- 
wiennego, przespaliśmy ten czas i dziś dla u- 
sprawiedliwienia okropnych skutków własnego - 
niedbalstwa zwalamy winę na innych, a ci inni 
śmieją się z ciemięgów ? Wydział krajowy ma 
prze iłożyć wkrótce statystykę powiatową. Będzie 
to cenne dzieło, chociaż pełne potemkinowskich 
widoków. My znamy stosunki na prowincji na 
wskróś i nie przestaniemy powtarzać: nasza wi- 
na! nasza wina! a niczyja więcej | | 

A jeżeli który z panów powiatowych bę: 
dzie usiłował utartym bronić się frazesem; 
„brak egzekutywy“ — to mu w oczy powtórzy- 
my, cośmy przed kilku dniami napisali: Zydzi 
i śtojurcy dadzą wam lekcję, jaką egzekutywę 
rozwijać można we wszystkich kierunkach. 

W Kałuskim powiecie np. stanęła formal- 
na umowa: wybory z kurji wiejskiej i miejskiej 
tak pokierować, aby na krześle marszałkowskiem 
zasiadł ks. Nyczaj z Zawadki, lumen moskalofi- 
lów — a wicemarszałkowstwo aby objął wspól- 
nik jego przy wyborach bezpośrednich. Wszak 
wiedza, że w każdem miasteczku wschodniej Ga- 
licji jest większość żydów, i tylko nasi blagiery 
gazeciarscy o tem nie wiedzą, bo nigdy nawet 
nie zaglądnęli do statystyki, a jeśli wyruszyli 
kiedy na prowincję, to chyba tylko na imie- 
niny. 

I piszą też piękne banialuki „ekonomiczne*, 
jakby chcieli prowadzić dowód na udowodnioną 
już prawdziwość przysłowia: dopóty się niedo- 
łęga nie nauczy pływać, dopóki mu się w uszy. 
nie naleje. 


GŁOSY z KRAJU. 


, Stryj 19. listopada. (Wybory poselskie). Nigdy 
jeszcze miasto nasze tak spokojnych nie miało wybo- 
rów, jak przedwczoraj, nigdy jeszcze tak bez namię- 
tności i tak gładko się nie odbywały, a przyczyną te- 
go było wystąpienie człowieka, którego przewodniczą- 


kat krajowy, pracnje już rok l3ty w naszem mieście, 
rądny i zastępca burmistrza, syndyk miasta, dyrektor 
kąsy oszczędności, członek rady i wydziału powiato- 
wego, wicemarszałek powiatu — w całym powiecie 
powszechnie znany, powszechnie szanowany.“ — Słowa 
te, zdaje mi się, były najlepszem poleceniem dla pana 
Fruchunana, wskazują bowiem najwymowniej stano- 
0 jio p. Fruchtman w mieście i powiecie zaj- 
muje. Nie dziwić się tedy, jeżeli cała inteligencja, z 
bardzo małemi tylko wyjątkami, jak np. emerytowane- 
80 p. starosty S., który ręka w rękę kroczy z Cza- 
sem, ale nie z czasem, jawnie za panem Fruchtmanem 
się oświadczyła i za nim tylko głosowała, tak, że P- 
Fruchtman nietylko, jak mylnie twierdzi Narodówka, 
głosami żydów, ale także głosami inteligencji naszej 
wybrany został, za co inteligencji naszej prawdziwa 
cześć się należała, że pojąła stanowisko, na którem': 
przez kandydaturę takiego żyda, jakim jest p. Frucht- 
man, się znalazła, i kłam zadała wszelkim baśniom 
Szomera o „nienawiści naszej inteligencji względem 
żydów“, namacalny dała dowód, iż występując przeciw 
kandydatom Szomera, wystąpiła przeciw ich antinaro- 
dowym dążnościom, a nie przeciw żydom. Mieszczań- 
stwo nasze zapewnie byłoby głosy swoje przyłączyło 
do głosów inteligencji, gdyby nie kwestja konfesyjna, 
którą przeciwnik p. Fruchtmana niestety podniósł, a 
mimo to widzieliśmy ten sam lud, który przed kilku 


dopiero dniami tak ochoczo cisnął się ds urny, tą ra- 
zą tylko leniwo i bezradnym się wlókł do takowej, by 
głosować przeciw szanowanemu przez nich p. Fracht- 
manowi i wolaż wcale nie głosować , jak przeciw nie- 
"mu, tak, że z pomiędzy 838 wyborców, tylko 599 gło- 
sowało. 

Co do osoby naszego posła, to nie podzielamy 
bynajmniej obawy Narodówki, żeby p. Fruchtman po- 
stąpił sobie à la Löwenstein , przez 13 lat jego dzia- 
łalności bowiem, miasto nasze dostatecznie o czystości 
i szczerości jego charakteru się przekonało, i słusznie 
zdziwił się p. Fruchtman, kiedy go zawezwano, by na 
walnem zgromadzeniu złożył wyznanie wiary polity- 
cznej. Czyż, powiedział, „przez 13 lat mego pożycia z 
panami, na prawie publicznem stanowisku, małoście 
mieli panowie sposobności mnie poznać? czyż może 
dlatego, że jestem żydem, mam wam dopiero powie- 
dzieć, że kocham tę ziemię, na której się urodziłem, 
wychowałem, i w której kości moje legną, że kocham 
to miasto, w którem lity już rok żyję, w którem o- 
becne moje stanowisko sobie wywalczyłem, któż z pa- 
nów o tem dziś wątpi?* a huczne oklaski były odpo- 
wiedzią na te pytania. Wybór tedy miasta naszego 
prawie już lepszym być nie mógł, i spodziewać się 
możemy, że nadziei w nim pokładanych nie zawiedzie. 

Nakoniec czujemy się jeszeze obowiązani skonsta- 
tować, że p. Fruchtman nietylko „miał* przeciw p. 
Miesesowi głosować, ale rzeczywiście, jako członek 
komitetu przedwyborczego, był jego i całego kierunku 
Szomera przeciwnikiem, tak, że ajenei szomerowscy 
podczas wyborów do Rady państwa nawet usiłowali 
go zdyskredytować u swoich współwyznawców, na- 
zywając go „tałszywym żydem* i wskazując na innych 
adwokatów żydowskich, jak gorliwie interesa żydowskie 
bronią, a przy obecnych wyborach znalazły się nawet 
z tego powodu między tuicjszymi żydami głosy prze- 
ciwne p. Fruchtmanowi, które jednak wobec znanej 
solidarności żydów, wnet uciohły. 


Czynności Wydziału krajowego. 


(Wyciąg z protokółów posiedzeń Wydziału kraj. od 1. 
do 31. paźdz. br.) (Dokończ.) 


Z powodu rezygnacji ks. Adama Sapiehy z godności 
delegata Wydziału krajowego do krajowej komisji chowu 
koni, mianował Wydział krajowy delegatem p. Zenona Sło- 
neckiego. 

Wydział kraj. mianował Ant. Laśkiewicza kondukto- 
rem 2. klasy dla drogi kraj. brzeżańsko-złoczowskiej w od- 
dziale Pomorzańskim. 


Wydział kraj. przyjął następujące oferty: Ofertę przed- 
|siębiorcy Odyńca, o dostawę szutru dle. drogi kraj. Stru- 
„sowsko-buczackiej i drogi kraj. czortkowsko-monasterzyskiej 

na r. 1874. Przedsiębiorcy Leonarda Wiśniewskiego o do- 
stawę szutru konserwacyjnego na r. 1874 -dla drogi kraj. 
dębicko-tarnobrzeskiej i ofertę przedsiębiorców Leonar. Wi- 
śniewskiego w spółce z p. Chodorowskim o dostawę kamie- 
nia do budowy tejże drogi na przestrzeni od Tarnobrzegu 
do Zakrzowa. Wydział kraj. zatwierdził ofertę Rosenberga 
na dostawę drzewa opałowego dla lwowskiego szpitalu po- 
wszechnego na r. 1874. Wydział kraj. zatwierdzii koszto- 
rys na wyrestaurowanie starej trupiarni przy lwowskim 
szpitalu powszechnym; kosztorys na roboty konieczne do u- 
zupełnienia budowy nowego prosektorjum i kosztorys na 
reparację folwarku Blich przy szpitalu ś. Łazarza w Kra- 
kowie. 

Wydział kraj. uchwalił na czas sesji sejmowej wstrzy- 
mać wypłatę z kasy podrzutków. Wydział kraj. przyjął 
warunki układu spisane przez komisję wykonawczą do ro- 
kowań w celu uregulowania stosunku lwowskiego szpitalu 
powszechnego do gminy m. Lwowa. Ks. kanon. Jul. Sem- 
bratowiczowi, proboszczowi gr. k. parafji 6. Piotra i Pawla 
odmówił Wydział kraj. żądanego podwyższenia szpitalnej 
remuneracji na równi z rz. k. kapelanem szpitalnym i pod- 
wyższył remuneraeję ze 100 na 200 guld. Wydział kraj. 
uchwalił starać się o przyprowadzenie do skutku wykoń- 
czenia części nowego gmachu szpitalnege w Tarnopolu, w 
celu umieszczenia w nim szpitalu. 

Uchwalono odpowiedzieć namiestnictwu, iż Wydział 
kraj. nie może się zgodzić na ustanowienie na koszt fun- 
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duszu szpitalu św. Łazarza lekarza pomocnika dla oddziału 
chorób dzieci. 

Wydzial kraj. rozstrzygnął 11 rekursów w sprawach 
drogowych, 11 rekursów w sprawach budowniczych i 4 re- 
kursa w sprawach gminnych. 


Korespondencje polityczne 


„Dziennika Polskiego.“ 
Poznań 18. listopada. 

Wracam właśnie z sądu, który terował dziś za- 
ocznie sprawę arcybiskupa ks. Ledóchowskiego oskar- 
żonego o samowolne obsadzenie czterech wikarjatów. 
Ponieważ .podsądny się nie stawił ani osobiście, ani 
przez awegu pełnomocnika, przeto po wysłuchaniu 
świadków zabrał głos królewski prokurator, p. Dres- 
sler, aby postawić wymiar kary. Po stwierdzeniu, że 
ks. arcybiskup nietylko trzykrotnie był już karany, a 
przeto należy do kategorji niepoprawnych winowajców, 
a nadto starał się zniewolić ks. Schroetera zna- 
ną groźbą ekskomuniki do nieposłuszeństwa prawu, 
wnosi prokurator aby ukarać krnąbrnego księcia ko- 
ścioła grzywną 4000 talarów, resp. dwoma latami wię- 
zienia. Sąd po krótkiej naradzie wydał następujący 
wyrok: Ks. arcybiskup gnieznieński i poznański Mie- 
czysław Halka hr. Ledóchowski winnym jest pono- 
wnego przekroczenia praw majowych i skazanym zo- 
staje na 2000 tal. grzywien a w razie niemożności 
zapłacenia tej sumy na 1 rok i 1 miesiac więzienia. 
Wyrok ten wywołał w licznie zgromadzonej publi- 
czności wielkie wrażenie, a dziś już trudno się łudzić 
aby rząd zachował dla dawniejszego swego oblubieńca 
jakie takie względy. Sprawa arcybiskupa zresztą 
wniesioną zostanie najdalej w przeciągu dni 14 przed 
trybunał dla spraw kościelnych, jaki z końcem bieżą- 
cego tygodnia zbiera się w Berlinie i tu padną osta- 
tecznie kości — a że niepadną na korzyść hr. Halki, 
za to można niemał zaręczyć. O ile da się dziś już 
przewidzieć, to rząd zadowoli się zawieszeniem w u- 
rzędowaniu arcybiskupa i nie myśli bynajmniej iść za 
przykładem Szwajcarji, która nieposłusznych biskupów 
skazuje na wygnanie. lnna rzecz w jaka sposób ścią- 
gną władze ostatnie dwa tysięcy talarów, arcybiskup 
bowiem po obłożeniu aresztem jego mebli i ruchomo- 
ści sprowadził się z piętra pałacu swego na parter i 
zajął dwa pokoje, których urządzenie w żadnym razie 
nie wystarczy na pokrycie pomienionej sumy. Czyżby 
w tym razie miał doń być zastosowanym areszt? Nie 
chcę gubić się w domysłach. boć rozwiązanie tej za- 
gadki nastąpi bezwątpienia prędzej niźliby się tego 
można było spodziewać. 

Ostatnie wypadki, a przytem dość ciężka słabość, 
jaką przebył: arcybiskup, oddziałały nader niepomy- 
ślnie na stan jege fizyczny. Kto widział go przed ro- 
kiem a obacsył dai tea przyznać musi, że zmienił 
się i postarzał o jakie lat 10. Czoło pokryło się fał- 
dami, włos posiwiał, cała postać ugięła się jakoś pod 
brzemieniem trosk i bolesnych zawodów. Sie transit 
gloria; łaska pańska na pstrym jeździ koniu. 

Wczoraj cofnęły się z placówki ostatnie tranci- 
szkanki, których zakon społem z innemi zakonami 
zniósł rząd pruski. Wiadomość ta o tyle będzie was 
interesować, że siostry te w liczbie dziesięć, podążyły 
z Poznania wprost do Lwowa, gdzie niezawodnie roz- 
biją na dobre swe namioty. Awangardu udała się 
tamże przed tygodniem. 

Z samego Poznania zresztą ani nie wiele nowego, 
a tem mniej dobrego. Afera Telusowa ciągle jest tą 
osią, około której wszystke się dziś u nas obraca — 
na nieszczęście, że dotąd nie umiano czy nie chciano 
zrobić cośkolwiek aby zaradzić ogólnej biedzie i rato- 
wać to przynajmniej co zasługuje na ratunek. Zalani 
jesteśmy powodzią planów i projektów, mniej lub wię- 
cej rozumnych i na tem koniec. 

Z Berlina donoszą, że tamże ukonstytuowało się 
koło polskie i wybrało swym prezesem p. Brezę, 
jego zastępcą p. Slaskiego, członka lzby panów. 


TAJEMNICZA INTRYGA 


przez 
Emila GGaboriau 
przekład Władzimirza Górskiago. 


Część. trzecia, 


(Ciąg dalszy.) 
XXXVI. 

Więcej jeszcze aniżeli p. Folgat zdziwiony był 
tem szczególnem spotkaniem p. Magloir, Jak tylko 
wędrowny muzykant oddalił się, zapytał: 

— Pan znasz to indywiduum? 

— Indywiduum .to, jest. nie, mniej ni więcej jak 
owym ajentem, o którym panu mówiłem i którego 
kupiłem usługi. 

— (łoudar? 

-— Tak jest. 

I nie poznałeś go pan ? 

— Nie poznalem dopóki nie przemówił. Groudar, 
o ile go znam, jest dość słuszny, chudy, bez brody 
i nosi włosy krótko, ostrzyżone. ¿Ten zaś uliczny skrzy- 
pek, jest mały, pulehny, brodaty i nosi włosy spada- 
jące mu'aż na ramiona. Jakże mogłam poznać go w 
tym ubiorze wagabundy ze skrzypcami w ręku i wy- 
spiewującego w narzecgzy, ladowem? 

P. Magloir uśmiechnął gię i rzekł: 

— (zem Bą komedjanci z profesji, w porównaniu 

z tymi ludźmi! Ten oto nżrzymuje, że przybył tu dziś 
rano, a zdaje 8lę, że już zna miejscowość, jak sam 
Cheminot. Niemasz dwunastu godzin, jak jest w Sau- 
veterre, a już wie o istnieniu małej furtki w ogrodzie 
Pana Chaudorć... 
— O! teraz wyjaśniam sobie tę okoliczność, któ- 
ra mię zrazu zadziwiła. Opowiadając wszystkie szcze- 
góły Goudarowi, musiałem mu zapewne wspomnąć o tej 
iurtce z powodu Mechineta. 


rozmawiaj . : d ą 
ph ając, doszli do rogu ulicy i zatrzy 


— Je Zcze 


rzekł p. , Więc pan jesteś stanowczo adscy- 
dowany zobaczyć się z panią Claudieuse?... 


Mogło Ah słowo , nim się .rozstanięmy,. 


cy walnego zgromadzenia przedwyborczego najlepiej 
scharakteryzował słowami: „E, dr. Fruchtman, adwo- 


— Przyrzekłem to. 

— Cóż pan jej powiesz ? 

— Nie wiem. Będzie to zależało od przyjęcia. 

— O ile ją znam z charakteru, to zdaje mi się, 
że na sam widok kartki od Jakóba, każe ona nam 
wynosić się. 

, — Kto wiel... W każdym razie nie będę miał so- 
bie do wyrzucenia, żem zaniechał kroku, który su- 
mienie moje uznaje za potrzebny... 

— A ja w każdym razie radze panu mieć się na 
ostrożności i nie unosić się... Pomyśl pan tylko, że 
krok ten, także może doprowadzić nas do zmiany sy- 
stemu obrony, mającego jakie takie szanse. 

— O! bądź pan spokojny! 

Po tych słowach, uścisnąwszy sobie ręce, roze- 
szli się. 

W ybiło wpół do szóstej; więc młody adwokat spie- 
szył. Czekano na niego, ale wszedłszy do salonu, nie 
myślał o usprawiedliwieniu się, tak go zastanowił 
smutek przyjaciół i krewnych więźnia. 

— Czy nadeszła jaka niepomyślna nowina? za- 
pytał wahającym się głosem. 

— Najniepomyślniejsza ze wszystkich, jakich mo- 
gliśmy spodziewać się, tak jest, panie, odrzekł markiz 
Boiscoran. Dobrze ją wszyscy przewidywaliśmy, a je- 
dnak, jak pan widzisz, j 
uderzenie piorunu... 

Młody adwokat uderzył się w czoło. 


— Izba oskarżeń wydała wyrok!... zawołał. 
Markizowi zabrakło głosu; więc tylko skinął gło- 
wą że tak jest. 

„ = Jestto dotąd tajemnicą, dodała Dyonizja, do- 
wiedzieliśmy się o niej tylko dzięki niedyskrecji na- 
szego poczciwego Mechineta. Jakób będzie stawiony 
przed trybunałem. n 

Przerwał jej slużący oznajmieniem, że dano do 
stołu. Wszyscy poszli do sali jadalnej; ale pod wpły- 
wem tego ostatniego wypadku objad był bardzo po- 
nury, Tylko Dyonizja, zawdzięczająca gorączce zdu- 
miewającą swoją energję, dopomagała panu Folgatowi 
„w podtrzymywaniu rozmowy. Od niej dowiedział się 
adwokat, że stan zdrowia hr. Claudieuse znacznie się 
pogorszył, i że przyjąłby już ostatni sakrament, gdy- 


wszystkich przeraziło ono, j 


by nie sprzeciwił się temu doktor Seignebos, oświad- 
czając, że najlżejsze wzruszenie o Śmierć go przy- 
prawi. A 

— A jeżeli on umrze, rzekł p. Chaudorć , to bę- 
dzie to dla nas cios ostatni. Opinja publiczna jest i 
tak uprzedzona przeciw Jakóbowi, stanie się nieubła- 
gany. TP 

Po objedzie p. Folgat przybliżył się do Dyonizji i 
powiedział: 

— Prosiłbym panią o powierzenie mi klucza od 
małej ogrodowej furtki... 

Spojrzała na niego zdumion a. ; 

— Mam się zobaczyć potajemnie z ajentem poli- 
cyjaym, który przyrzekł mi swoją pomoc. 

— Czy on jest tu? 

— Od rana... 

Gdy Dyonizja wręczyła klucze, p. Folgat pospie- 
szył do ogrodu i z ostatniem uderzeniem szóstej godzi- 
ny wędrowny skrzypek Qłoudard ukazał się. 

— Stracony dzień!... tak zaczął, nie pomyślawszy 
nawet by się ukłonić, cały dzień; bo nie nie mo- 
głem przedsięwziąć, nie zobaczywszy się z panem... 

Zdawał się tak zagniewany, że p. Folgat począł 
go uspokajać, 4 

— Pozwól pan, powiedział, że mu powinszuję ję- 
go przebrania się. 

Goudard jednak nie był czułym na pochwały. 

— Coby to był za policjant, zawołał, któryby 
nie umiał przebrać się! To mi piękna zasługa!. A 
wierz mi pan, że nic mi nie jest tak wstrętnem... Ale 
czyż mogłem wpaść do Sauveterre w mojej prawdzi- 
wej osohie?.. Policjant!.. brr!.. wszyscy uciekaliby 
odemnie jak od zarazy, lub odpowiadali kłamstwem 
na moje zapytania.. Więc przywdziałem te obrzy- 
dliwe szmaty, co mi się już nieraz zdarzało... umyśl- 
nie dla takiego przebrania sześć miesięcy uczyłem 
się grać na skrzypcach... Wędrowny muzykant robi 
co mu się podoba, nie wzbudzając żadnego podejrze- 
nia; wałęsa się po ulicach i drogach, wchodzi w dzie- 
dzińce, wciska się do domów, zwiedza kawiarnie 1 
szynki; pod pozorem jałmużny zaczepia ludzi i wdaje 
się z nimi w rozmowę... Ha! skazany jestem na to 


obrzydłe rzemiosło, które żonę moją do rozpaczy do- 
prowadza... 

— Być może, kochany panie Goudard, iż wkrótce 
będziesz w możności pozbycia się tego rzemiosła, któ- 
re ci taki wstręt sprawia... Jeśli ci się uda wydobyć 
z kłopotów pana Boiscoran... 

— To da mi dom przy ulicy Vignes?.. 

— Z całego serca... 

Policjant podniósł ręce do góry i powtórzył: 

— Dom przy ulicy Vignes... to raj. Ogród ogro- 
mny, ziemia najlepszego gatunku. A jakie położe 
nie!.. Rozpatrzyłem to wszystko Uoskonałe -— mógł- 
bym tam mieć najpiękniejsze brzoskwinie i wino- 
grona... 

— Czy znalazłeś pan tam jakie nowe ślady ? 

Nagle przywołany do rzeczywistości, Goudard za- 
chmurzył się. 

— Żadnych, odrzekł... napróżno wypytywałem 
się wszystkich dostawców. Wiem tyle co i pierwszego 
dnia. 

— Miejmy nadzieję, że tu lepiej ci się powie- 
dzie. 

— Mam tę nadzieję, ale dla rozpoczęcia operacji 
potrzebuję pomocy pana. Chciałbym zobaczyć się 
z doktorem Seiguebos i pisarzem Mechinetem. Po- 
pros ich pan, by przybyli na miejsce, jakie im 
wskaże... 

— Uprzedzę ich. 

— Teraz chce, by moje inkognito było szano- 
wane, potrzeba mi pozwolenia pobytu od mera na 
imię Goudarda , Gi y, muzykanta. Zachowuję 
własne moje nazwisko, którego nikt tu nie zna. 
Ale pozwolenia pobytu potrzebuję jeszcze dziś wieczo- 
rem... ; 
— Zatrzymaj się pan kwadrans.. usiądź na tej 
ławce... pójdę do mera... 

W kwadrans potem Groudard miał już żądane po- 
zwolenie w kieszeni i poszedł zażądać nociegu w ober- 
ży pod „Czerwoną górą* mającej najgorszą reputację 
w Sauveterre. (C. d. n.) 
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Florencja, d. 15. listop. 

(A.) Temi dniami niezwyczajny ruch panował 
na kolejach żelaznych, do stolicy prowadzących — je- 
dni powracali z uroczystości, jakie miały miejsce w Tu- 
rynie, inni spieszyli na otwarcie parlamentu, jakie 
dziś o godz. 11. przed południem miało miejsce. Do 
obu kategoryj wyż wspomnianych podróżnych, oprócz 
wielu senatorów i deputowanych, należy policzyć mi- 
nistrów Minghetti'ego, Visconti-Venostę, Fenalego i 
St. Bona, którzy w południe d. 12. b. m. do Rzymu 
wrócili, Wiktora Emanuela z całym swym dworem, 
który także d. 12. wieczorem do wiecznego grodu 
przybył, księcia Humberta z całym swym dworem 
wojskowym, który tamże zawitał wieczorem dnia Wczo- 
rajszego i księcia Amadeusza ze swą świtą wojskową, 
RA ledwo dziś rano o godzinie 7-ej mógł tam po- 

ążyć. 

D. 13.bm. w pałacu kwirynalskim pod prezyden- 
cją samego króla, odbyła się rada ministrów, na któ- 
rej odczytano i rozebrano mowę tronową, przez pana 
Minghettego prezesa gabinetu zredagowaną. Ponieważ 
mowa była krótko, zwięźle i dosadnie zredagowana, i 
dobrze charakteryzowała obecną sytuację, bez dyskusji 
i niemal bez poprawek została przyjętą. Trzeba wie- 
dzieć, że pan Minghetti jako prezes ministrów już po 
raz wtóry redaguje mowę tronową, z których pierwsza 
w 1863—4 roku całkiem mu się nie powiodła tak da- 
leco, że król polecił pierwszemu adjutantowi, jenerałowi 
La-Ferina przerobić ją i skrócić, mianowicie powyrzu- 
cać wszystkie zamglone i sentymentalne ustępy i fra- 
zesy, Utrzymują, iż tą razą p. Minghetti, aby uniknąć 
powtórnego fiasco, uważnie przestudjował wszystkie 
dotychczasowe mowy tronowe, poczynając od 1848 aż 
do 1871 r. 

Dnia ł4. tak parlament jak senat odbyły krótkie 
prywatne posiedzenia, na których wybrano delegowa- 
nych do przyjęcia króla. Senat do tej czynności prze- 
znaczył tylko 10. swoich członków, parlament zaś 20, 
których nazwiska tu pomijam. Dnia tego w salach 
pałacu Monte Citorio w skutek odezwy (Rzym dnia 6. 
b. m.), podpisanej przez pp. Crispi Fabrizzi, P. S. 
Mancini, F. Seismit-Dora, składających nieustanny ko- 
mitet opozycji parlamentarnej, takowa przy nielicznym 
udziale członków tejże, jeszcze nieprzybyłych do Rzy-* 
mu, odbyła krótkie i wstępne narady co do zachowa- 
nia się wobec teraźniejszego gabinetu i w różnych 
lg e jakie teraz ma traktować parlament. 

d samego rana dnia dzisiejszego ulice Rzymu 
ożywione były wielkim ruchem. Już od 8ej godziny í 
gwardja narodowa i wojsko zbierać się poczęło w wy- 
znaczonych sobie punktach, a wystrojone damy w ka- 
retach zdążały do pałacu parlamentu, aby zawozasu 
sobie zapewnić dobre miejsce w trybunie. To też na 
4000 osób, jakie otrzymały bilety wejścia, pierwsze 
rzędy w trybunie dla publiczności przeznaczone, wy- 
łącznie były zajęte przez płeć piękną, po za której 
ramionami wyglądały głowy stojących mężczyzn. 

Nietylko plac Monte-Citorio i droga królewska tj. 
plac kwirynalski, ulice Dataria, Umilta, Corso i plac 
Colonna, ale można powiedzieć całe miasto przybrane 
było w chorągwie narodowe. Cała wyż wskazana dro- 
ga już po Jej rano była zajęta przez dwa po bokach | 
stojące szeregi gwardji narodowej. 

O wpół do jedynastej aula parlamentarna była 
jakkolwiek niezupełnie ale dość licznie zajęta przez 
deputowanych i senatorów, przybranych w czarne fraki 
z białem krawatem na szyi. Trybuna ciała dyploma- 
tycznego całkowicie była zajęta a swemi aami i 
różnorodnemi mundurami ściągała na siebie uwagę 
wszystkich. 

Punkt o jedynastej z pałacu kwirynalskiego ru- 
szył orszak królewski, złożony z pięciu karet, które 
poprzedzał pluton gwardji królewskiej, pluton rzym- 
skiej konnej gwardji narodowej i dwóch gońców. 
W pierwszej karecie siedział król, mając obok siebie 
ks. Humberta a na przeciw ks. Amadeusza. Niewia- 
domo z jakich przyczyn brakowało tam ks. Eugenju- 
sza Carignano, który nnwet całkiem do Rzymu nie 
przybył. W czterech innych karetach siedzieli adju- 
tanci i dworzanie królewscy. 

Po przebyciu wyżwskazanej drogi i po powitaniu 
w drzwiach pałacu Monte Citorio przez komisje se- 
natu i parlamentu o godzinie 11, i 10 minut lewemi 
drzwiami wszedł król do auli parlamentarnej i zajął 
tron wzniesiony w miejscu, gdzie zwykle stoi trybuna 
prezesa parlamentu. Siadając na tronie, król wywołał 
powszechną wesołość w sali, bo odrzucił poduszkę 
"przygotowaną mu do nóg opierania. Obok króla z pra- 
wej strony ks. Humbert, z lewej ks. Amadeusz stanęli 
po za fotelami dla nich przeznaczonemi, a nadto sta- 
nęli półkołem ministrowie i dworzanie w świetne mun- 
dury przybrani. Po ustaniu rzęsistych oklasków i 
okrzyków „niech żyje król“, i po krótkiej rozmowie 
króla z prezesem gabinetu i z ministrem spraw we- 
wnętrznych kom. Cantelli, ten ostatni wezwał, aby 
obecni uspokoili się i usiedli. Poczem Wiktor Ema- 
nuel dźwięcznym i pewnym głosem odczytał mowę 
tronową, podaną mu przez szambelana dworu. Kilka- 
krotnie mowa tronowa przerywaną była oklaskami, 
o łał AI ciągiem posypały się, gdy król przestał 
czytać. 

A Po oświadczeniu ministra spraw wewnętrznych, że 
otwartą została nowa sesja, trzecia obecnej legislatury, 
król otoczony dworem i komisjami parlamentu i sena- 
tu, wyszedł z sali prawemi drzwiami, i o wpół do 
dwunastej opuścił pałac parlamentu, udając się wprost 
do kwirynału. Przez ulice witały go ciągle okrzyki 
radośne: Niech żyje król! wivat Italja! Tak król, jak 
jego synowie mieli na sobie mundury jeneralskie, a na 
głowach kaski z białemi kitami, które po raz pierwszy 
widziano dzisiaj w Rzymie. 

O godzinie Zgiej po południu senat miał dziś pier- 
wsze posiedzenie, na którem odczytano dekrety kró- 
lewskie, zamykające poprzednią, a otwierające nową 
sesję, nominujące prezesa i wiceprezesów, następnie o- 
brano 4 sekretarzy i członków do rozmaitych komisyj. 

Przesyłam wam tekst mowy tronowej, jaka przed 
chwilą telegrafem przyszła nam tu z Rzymu: 

„Panowie senatorowie! panwie deputowani! 

Gdym otwierał w Rzymie ostatnią sesją parla- 
mentu, wezwałem was, abyście wszyscy zwrócili uwa- 
ge na wewnętrzne urządzenie państwa. 

Przedsięwzięcie, do jakiego zachęcałem was wte- 
dy, było długie, trudne, ciężkie, lecz wasz patrjotyzm 
i postęp już zrobinny, są mi dziśrękojmją pewną wa- 
szej wytrwałości, jaka sama tylko może nas doprowa- 
dzić do mety, do której nas pchają najgorętsze pra- 
gnienia narodu. Działalność, jaka się budzi we wszy- 
stkich częściach królestwa, okazuje nam, że Italji nie 
dostawało tylko jedności i wolności do rozwinięcia sił, 
jakiemi obficie była obdarzoną. 

Ufam w tę rosnącą działalność, a starąniem mego 
rządu będzie popierać ją przez utrzymanie bezpieczeń- 
stwa publicznego i porządku i przez niezbędne czyn- 
niki (elementa) pracy i postępu. 

ltalja dowiodła, że Rzym mógł zostać stolicą kró- 
lestwa, bez najmniejszego uszczerbku niepodległości 
papieża, w wykonywania jego władzy duchownej i w 
jego stosunkach ze światem katolickim. Zdecydowani 
szanować uczucie I wolność religijną, nie pozwolimy, 
aby pod płaszczem tych świętych praw, napadano 
(si attenti) na prawa i instytucje narodowe. 
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* DAENNIK. POŁSKI 


Cieszę się, iż mogę was zapewnić, że nasze sto- 
sunki ze wszystkiemi państwami są przyjacielskie. Te 
dobre stosunki otrzymały uroczystą sankcję w wizy- 
cie, jaką świeżo zrobiłem cesarzowi austro-węgierskie- 
mu i cesarzowi niemieckiemu. Dowody serdecznej 
sympatji, jakie otrzymałem od tych panujących i od 
ich ludów, były zwrócone do Italji odrodzonej (risor- 
ta), która umiała zająć miejsce, jakie się jej przynale- 
ży wśród ucywilizowanych narodów. 

Austrja i Italja dawniej były przeciwnikami na 
polu bitwy. usunięty powód długiego sporu, pozostała 
tylko ufność we wspólne interesa i w korzyści ze sta- 
tecznej przyjażni. Ta przyjaźń jesttem bardziej mi mi- 
łą, bo się łączy z uczuciami rodzinnemi, który wyż- 
szy i świętszy obowiązek mógł przytłumić, lecz któ- 
rych z mego serca nie mógł wyrugować. 

Italja i Germanja, obie powstały w imię idei na- 
rodowej. Obie umiały zaszczepić porządek i wolność 
na podstawie monarchji przez długie wieki zespolonej 
z cierpieniami i chwałą narodu. Stosunki między dwo- 
ma rządami, odpowiadające sympatjom dwóch narodów, 
są rękojmią utrzymania pokoju. Pragniemy żyć w zgo- 
dzie ze wszystkiemi narodami, lecz ja zawsze bedę sta- 
tecznym obrońcą prawa i godności narodowej. Dlatego 
przedewszystkiem naród na własne tylko siły racho- 
wać powinien. Załecam wam więc prawa, które mają 
na celu urządzenie armji i obronę państwa. 

Nie możecie zrobić mi nie przyjemniejszego, jak 
zająć się dobrem i siłą tego wojska, które ja znam, 
które mnie zna, które dało i dawać zawsze będzie 
pierwszy przykład zaparcia się i honoru. 

Z równą troskliwością zalecam wam marynarkę 
wojenną , ona godną jest przyszłości, do jakiej ją na- 
wołują jej dawne wspomnienia. ŻZajmiecie się także, 
jakim sposobem doprowadzić do końca tej wielkiej 
roboty, jakie państwo przedsięwzięło, aby dać życie i 
pomyślność wszystkim swojm prowinejom, lecz tak dla 
narzędzi do wojny, jak dla płodnych dzieł pokoju, 
pomyślności i kredytu, jak dla godności i siły pań- 
stwa, jest nieodzowna podstawa — dobre finanse. Na- 
ród italski nigdy się nie uchylał od ofiar, których od 
niego w tym celu żądano. 

Do was należy rozważyć te środki, które mogą 


zapewnić tę korzyść i dać krajowi tę zupełną pe- j 


wność przyszłości, do jakiej on wzdycha i na jaką 
sobie zasłużył. 

Naprawa finansów może tylko zaradzić złemu 
przymusowego biegu, jakie wszyscy opłakujemy; na- 
szym jednakże jest obowiązkiem od tej chwili starać 
się o złagodzenie skutków, regulując go surowemi 
przepisy. W tym celu bedzie wam przedstawione od- 
dzielne prawo. 

Podczas sesji, rząd mój przedstawi wam inne je- 
szcze prawa ważne, w przedmiocie prawa, o publicznej 
oświacie i o administracji cywilnej. 

Panowie senatorowie, panowie deputowani ! 

W pokoju, jaki mam nadzieję, że będzie trwa- 
łym, w wewnętrznym porządku, w jedności pomiędzy 
władzami państwa, wolne instytucje rozwiną się ra- 
zem z postępem cywilnym i z dobrobytem ludności. 
Tak tylko będziemy mogli powiedzieć, żeśmy dopeł- 
nili naszego zadania i przy pomocy Boga, zapewnili 
naszym synom tę ojczyznę, która była szczytem na- 
szych marzeń, gdy w próbach przeszłości mieliśmy 
w nią niezachwianą wiarę. 

Dziś, jak dawniej, pokładam moje nadzieje w na- 
rodzie, czuję, że dziś, tak jak dawniej, naród pokłada 
swe nadzieje w królu*. 


Sprawy zagraniczne. 


Po przedłużeniu władzy Mac-Mahona na lat 7, i 
po ogłoszeniu go prezydentem republiki francuskiej, o 
czem doniósł wczorajszy nasz telegram, kwestja za- 
prowadzenia monarchji we Francji usunęła się na dru- 
gi plan. Odtąd przez lat 7 nie będzie mowy czy ma 
być monarchja czy republika, lecz oba stronnictwa tj. 
monarchiczne i republikańskie wszelkich będą dokła- 
dały starań aby ile możności wzmocnić swoje szeregi; 
zyskać większość, która później zdecyduje o losach 
kraju. Prowizorjam, którego Świadkami jesteśmy od 
upadku Napoleona III potrwa zatem jeszcze lat 7. Prę- 
dzej mogłoby się ono tylko skończyć na wypadek 
śmierci Mac-Mahona, który jak wiadomo jest już dość 
podeszłego wieku. 

Ajencja Havasa pisze: Ogłoszenie listu paster- 
skiego biskupa z Nancy, o którym mówiła Nordd. 
allg. Ztg. wypadło trzy miesiące temu. Od owego 
czasu sam biskup uznał potrzebę wstrzymywania się 
wskazaną miłością ojczyzny w pełnieniu swoich czyn- 
ności tam, gdzie jest powołany równocześnie przema- 
wiać do swoich djecezjan we Francji i do tych, którzy 
mieszkają w krajach zabranych. Jest przeto powód 
do przypuszczenia, że zajście to nie będzie miało ża- 
dnych następstw. Journal officiel ogłasza dekret zwo- 
łujący wyborców w departamentach Aude, Finisterre 
i Seine et Oise na d. T. grudnia dla wyboru deputo- 
wanych. 

Odnośnie do tego cośmy wczoraj pisali o rozstrze- 
laniu korsarzy na Kubie, mamy dziś do zanotowania 
groźny artykuł londyńskiego Timesa, który mówi, że 
w razie gdyby Hiszpanja odmówiła zadośćuczynienia, 
Anglja w połączeniu ze Stanami Zjednoczonemi, zaj- 
mie Havannę, Santiago i Matanzas, a prócz tego uzna 
niepodległość Kuby. Times motywują swoją pogróżkę 
tem, że między rozstrzelanymi znajdowali się także 
poddani angielscy. W Madrycie spodziewają się je- 
dnak, że cała ta sprawa bedzie pokojowo załatwiona. 

Republique Francaise przytacza ciekawe szczegóły o 
karlistach. W Estelli znajduje się główny obóz karlistów, 
liczący do 8.000 ludzi), źle odzianych i nieszczególnie 
uzbrojonych. Między nimi bawi obecnie Don Carlos, 
a z nim piękna i zalotna szwagrowa, Dona Blanca de 
las Nieves, której nadskakuje 150 młodych ludzi, mię- 
dzy tymi 12 grandów i kilkunastu hrabiów francuskich. 
Ponieważ Don Carlos nie ma pieniędzy, a bankierzy 
nie chcą pożyczyć ma tak wątpliwą hipotekę, jak jego 
ewentualny wjazd do Madrytu, przeto od czasu do 
cznsu z Kstelli wychodzą szumne telegramy o zwycię- 
stwach karlistów, aby w ten sposób wyłudzić nieco 
pieniędzy od kapitalistów, którzy gotowi uwierzyć, że 
Don Carlos niezadługo będzie krolem obwołany. W o- 
bozie jest także księży bez liku i kilku koresponden- 
tów pism zagranicznych, których listy przechodzą 
przez czarny gabinet „królewski.“ Gdyby ż nich któ- 
ry ośmielił się napisać prawdę, byłby pewnie rozstrze- 
lany jako szpieg i zdrajca. O tem, aby się karliści 
mogli w głąb kraju posunąć, nawet mowy nie ma. 


Proces Bazaina. 


Posiedzenie 10go bm. (26-te z kolei) poświęcone 
było nowemu działowi rozpraw, obejmującemu „obro- 
nę i uprowiantowanie Metzu.* Po nieudanej wycieczce 
31go sierpnia, a nawet już od ŻO0go t. m. rozpoczęło 
się oblężenie i wkładałe obowiązki ściśle określone re- 
gulaminem wojskowym, celem przedłużenia oporu bądź 
przez oszczędzanie żywności, bądź obierając środki o- 
brony twierdzy. 

Dział ten obejmuje 50, świadhów. Pierwsi należą 


do inżynierji, między którymi znajduje się pułkownik 
Merlin, dowódea warowni Queleu. Nastąpią dalej in- 
tendenci i członkowie rady municypalnej w Metz. Je- 
den z radców Metzu, który także będzie przesłucha- 
nym, p. Champigneules rozdawał przed rozpoczęciem 
posiedzenia broszurę swoją p. r. „List Metzeńczyka o 
kapitulacji Metzu.* Broszura ta, która zdaje się być 
dokładnem odbiciem opinii mieszkańców Metzu nie 
cofa się przed wyrazem „zdrada* zastosowanym do 
marszałka Bazaina. Jeżeli wierzyć można p. Champi- 
gneules. nie było nigdy więcej Niemców nad 45.000 
około Metzu. Co się tyczy robót wykonanych przez 
nieprzyjaciela ograniczały one się do prostego prze- 
kopu kilku przedpierścieniami wzmocnionego. Autor 
mówi w owej broszurze między innemi, że oficer arty- 
lerji, który zniósł dwie baterje pruskie, otrzymał na- 
ganę i karę 15-dniowego aresztu, iż otwarł ogień bez 
rozkazu. l 

O godz. 12. rozpoczyna się posiedzenie. 

Pułkownik inżynierji Salan son najprzód wpro- 
wadzony zostaje przed kratki. Zapytany w jakim sta- 
nie znajdowały się warownie 19go i 26go sierpnia o- 
raz lgo września, odpowiada: „Właściwy obwód (en- 
ceinte) był już 14go sierpnia gotowy i nzbrojony. W 
warowniach Plappevilie i St. Quentin roboty bardzo 
dalsko były posunięte. Warownie na prawym brzegu 
Mozelli St. Julien i Queleu mniej były wykończone s 
lecz i one mogły stawić czoło szturmowi, posiadając 
fosy 7 metrów szerokie i pomieścić załogę z 2000. 
Obie warownie posiadały 95 dział, a wały forteczne 
uzbrojone były 73 możdzierzami. Warownia St. Pri- 
vat nie miała wprawdzie przestrzeni przykrytych, je- 


dnak nasyp kołei żelaznej, która się w całej długości 


ciągnie przed nią, robiła wszelkie zbliżenie niemoże- 
bnem. Krótko mówiąc lgo września były warownie 
na lewym brzegu w zupełnym stanie obrony, a waro- 


wnie na prawym brzegu nie potrzebowały obawiać się 
| nagłego ataku. 


Czy w sierpniu dokonane 


Prezes. 


twierdzy? 


Salanson. Z pewnością, już 12. była twierdza 


w stanie wszelki szturm odeprzeć. 

Prezes. Czy udział armii w dokonać się jeszcze 
mających robotach mógł być skutecznym ? 

Salanson. Tak jest; wojsko jednak używane 
było tylko do tworzenia linij obronnych między wa- 
rowniaimi, samo jednak nie przyczyniało się do robót 
nad warowniami. 

Prezes. Czy pan jako pułkownik inżynierji 
pracowałeś nad przygotowaniami do przejścia Mo- 
zelli ? 

Salanson. Tak jest, rzuciliśmy na rozkaz ko$ 
inendanta placu w Metz (Coffinitra) potrzebne mosty. 

Co się tyczy zburzenia mostów, mogących służyć 
nieprzyjacielowi, odpowiada świadek na zapytanie ko- 
misarza rządowego; że od 7. do 14. czekali pod tym 
względem na rozkazy, które jednak nie nadeszły. 
Wszystko zresztą było przygotowane, aby na pierwszy 
znak kilka mostów uczynić nie do użycia. 

Merlin pułkownik 1. pułku inżynierji stojącego 
w Wersalu mówi: „Gdy objąłem obronę warowni Queu- 
leu, była ona dopiero w budowie i napchana materja- 
łem budowlanym. Otwarty był wielki wyłom, aby u- 
łatwić wstęp przywożonym koleją materjałom. Nastę- 
pnie przechodzi świadek do szczegółów technicznych, 
dowodzących, że warownia ta w sierpniu, jakkolwiek 
nie gotowa, była w stanie zdolnym do obrony ; do d. 
28. sierpnia uzbrojenie jej było bliskie końca. W: po- 
łowie sierpnia miała już załogę z 3000 ludzi i 88 


dział w baterji, która to liczba wzrosła 5go września 


do 110. W tym czasie uzbrojenie pominąwszy mało 
ważne szczegóły, było wykończone. 

Na zarzut Obrońcy, że pułkownik 24. sierpnia 
oświadczył, że przekopy są jeszcze niewykończone, od- 
powiada świadek że wprawdzie wskazywał Coffiniero- 
wi niektóre roboty potrzeLujace jeszcze uzupełnienia, 


że je uważał jednak tylko w razie nowego napadu za 


konieczne. 


Kronika. 


(d. 21, listopada.) 


Sala rozpraw ostatecznych w lwowskim 
sądzie kryminalnym przedstawia od kilku tygodni co so- 
boty od godziny 6—8 wieczorem szczególniejszy widok. 
Ława oskarżonych zajętą jest przez pp. radców sądu kra- 
jowego, na ławie świadków zasiadają pp. radcy sądu kra- 
jowego i pp. zastępcy prokuratora, w ławach sędziów 
przysięgłych siedzą także pp. radcy sądowi, miejsca dla 
reporterów dziennikarskich zajmują pp. adjunkci sądowi, 
część sali przeznaczona dla publiczności zajętą jest przez 
pp. praktykantów sądowych, a przy zielonym stole zasiada 
kolegjum z trzech, z pomiędzy których prokurator dr. 
Reiner ma głos. Przedmiotem rozprawy jest... nowa pro- 
cedura karna, która, jak wiadomo, z d. 1. stycznia 1874 
wchodzi w życie. Daje ona więcej do czynienia i myśle- 
nia, aniżeliby to niewtajemniczonemu zdawać się mogło. 
P. minister sprawiedliwości bowiem, wychodzi: z tego, ni- 
kogo nieprzekonywającego zapatrywania, Że uda się przy 
zmienionych w skutek nowej procedury stosunkach, bez 
pomnożenia liczby urzędników kouceptowych 
(a więc radców, adjunktów, zastępców prokuratora) popro- 
wadzić należycie tok spraw kryminalnych w myśl no- 
wej procedury karnej. Otóż zdaje nam się, że po- 
wyższe zapatrywanie p. ministra jest mylne, bo nie jest 
to tajemnicą, że obeenie funkcjonujące zastępy szanownej 
Themis, przy dzisiaj jeszcze obowiązującej starej procedu- 
rze, nie są w stanie podołać nawałowi pracy, a cóż to 
dopiere będzie, gdy nowa procedura stanie się obowiązu- 
jaca, gdy w skutek zaprowadzenia instytucji sędziów przy- 
sięgłych dla zbrodni pospolitych od 5 lat w górę karać 
się mających, publiczne rozprawy ostateczne dwa, a może 
nawet i trzy razy tak długo trwać będą mnsiały aniżeli 
dzisiaj, przez co prokuratorom i sędziom egzaminowanym, 
zasiadającym przy tych rozprawach, zabraknie poprostu 
czasu fizycznego do robót przygotowawczych (śledztw) do 
dalszych rozpraw ostatecznych? A oóż się stanie wówczas 
z pewnym $. nowej procedury karnej, który jasno powia- 
da, że nie wolno nikogo trzymać w więzieniu śledczem 
dłużej jak 2 miesiące, a o zatrzymanie inkwizyta przez 
trzeci miesiąc w więzieniu śledczem, trzeba będzie prosić 
apelację o pozwolenie? Zdaje się, że $. ten pozostanie 
martwą literą, jeżeli siły roboczo sądów kryminalnych nie 
będą co najmniej w dwójnasób pomnożone. Wszakże nie 
trzeba także zapominać, że trybunały I instancji, stają się 
od nowego roku trybunałami II instancji dla wszystkich 
przestępstw. Jakżeż więc można żądać, ażeby temi samemi 
siłami pokonać tak pomnożoną czynność? W istocie, nie 
pojmujemy tego! Zdaje się więc, że jest to tylko ekspe- 
ryment: uda się, dobrze... nie uda się, także dobrze. Czy 
ten eksperyment polepszy opłakany stan naszego sądowni- 
etwa? wątpimy, i 

Budowa magazynów na dworcu kolei żela- 
znej Karola-Ludwika we Lwowie, rozpoczęta na wiosnę ro- 
ku bież. została w tych dniach ukończoną. Zapisujemy ten 
fakt, albowiem przyzwyczajeni do ślamazarnego sposobu bu- 
dowania , podziwiać musimy szybkość, z jaką wybudowane 
zostaly te ogromne magazyny. W dwóch rzędach zajmują 
one w długości 400 sążni powierzchni, a z frontu od głó- 
wnej ulicy, wiodącej do głównego dworca kolejowego, po- 


roboty 
były tego rodzaju, iż mogły zwiększyć siłę oporu 


łączone są ze sobą gmachem dwu- i jednopiętrowym o 20 
oknach wzdłuż a 6 oknach w szerz. 


Właściwe magazyny 
są już zupełnie tak wewnątrz, jak i zewnątrz wykończone 
a jedna połowa tychże oddaną już została nawet do nży- 


tku publicznego, gmach zaś iączący te magazyny, w któ- 
rym mieścić się będą biura, jest tylko częściowo wykoń- 


czony. Poczucie słuszności nakazuje nam oddać pochwałę 
przedsiębiorcom tej budowy, braciom Gallom, za nader wzo- 
rowe wykończenie onejże. Materjał przewyborny, budowa 
sama bardzo trwała; jej części składowe są tylko cegła, 
żelazo i blacha cynkowa ; ustaje tedy obawa o mienie ku- 
pców i przemysłowców, które przez tyle lat mieszcząc się 
w prowizorycznych drewnianych szatrach, ustawicznie na- 
rażone było na pochłonięcie przez pożar. Nasuwa się tyl- 
ko pytanie, co też zarząd chować będzie w tym istnym 
labiryncie. Jest on tak ogromny, że bez śladu pochłonie 
te zapasy zboża itd., które kolej Karola-Ludwika obecnie 
przy tak wygórowanej cenie przewozu — na składzie mieć 
może; chyba, że reflektowano na to, iż z czasem zniżoną 
zostanie taryfa i w skutek tege wzmoże się handel prze- 
wozowy. Chwalebna to przezorność, którą w każdym kie- 
runku okazywaćby należało. Tak np. należałoby z prze- 
zorności znieść natychmiast resztki magazynów drewnia- 

nych, przytykających pośrednio do nowych magazynów; o 
nieszczęście nie trudno, a szkodaby było, gdyby nowe 
magazyny zostały uszkodzone przez pożar. Należałoby da- 
lej dla przezorności znieść drewnianą już ponoś walącą się 
szkółkę ludową tuż przy głównym dworcu kolejowym, 
przed laty—tylko prowizorycznie—-wybudowaną, i zastąpić 
ja trwaiym budynkiem. Tak samo należałoby znieść owe 
drewniane, ponoś na składy węgla służące olbrzymie szopy 
przy warstatach, które stoją tam jakoby pochodnie i w ra- 
zie pożaru nabawiłyby szan. zarząd kolejowy wielkiego kło- 
potu. Kapitały na te budowy byłyby się już dawno zna- 
lazły, gdyby nie p. Herz i rada zawiadowcza; obecnie, gdy 
p. Banhans po części uwolnił towarzystwo od minotaurów... 
należałoby wyswobodzone kapitały realnie lokować na po- 
Żytek towarzystwa i ogółu. 

Emil Lewicki, pierrikarz, którego niecne- postę- 
powanie z p. W.N. wS. opisaliśmy onegdaj, bawi od 9 mie- 
sięcy w Wiedniu, zkąd też napisał Ów list grubjański; swo- 
ją zaś fabrykę przy ulicy Kaleczej 1. | we Lwowie puścił 
w dzierżawę. Nie potrzebujemy ponoś wyjaśuiać, że ani 
dzierżawca tej fabryki, będącej pod firmą Emila Lewickie- 
go, ani ze wszechmiar zacna rodzina jego, nie brały naj- 
mniejszego udziału w tych dzikich pomysłach. 

Takzwany urny Jasio, chodzący po wli- 
cach m. Lwowa bez celu i zajęcia, zaczyna być niebezpie- 
ceznym. Torując sobie drogę pomiędzy nieraz tłumnie ota- 
czającą go młodzieżą szkolną, wierzga nogami, kopie dzie- 
ci, co może sprowadzić złe skutki. Byliśmy świadkami, jak 
kopnięciem nogą powalił chłopca na ziemię tak, że tenże 
ledwie się podniósł. Należałoby o tem pomyśleć, jak tego 
człowieka zająć i do jakiej pracy użyć, zwłaszcza, że chłop 
jak dąb, błazeństwa wyprawia raczej z figlów aniżeli z 
przewrotu mózgu. 

Namiestnietwo a lekarze choleryczni. 
W nrze 268 poruszyliśmy sprawę lekarzy cholerycznych, 
którym namiestnictwo nie wypłaca djet. Obecnie dochodzą 
nas znowu z wschodniej części Galicji zażalenia od leka- 
rzy, którzy po kilkumiesięcznem ukończeniu czynności cho- 
lerycznych, dotychczas ani centa honorarjum nie dostali. 
Jest to prawdziwe niemiłosierdzie ze strony namiestni- 
ctwa. Na powiatach odrywają lekarzy od praktyki pry- 
watnej i każą uganiać i zwiedzać po 5 i 6 wiosek dzien- 
uie. Lekarz musi wydawać pieniądze natychmiast z wła- 
snej kieszeni na podwody; mimo ogromnej pracy z cho- 
rymi musi robić wywody lekarskie i raporta tygodniowe 
do namiestnictwa, nie mówiąc już o poświęceniu siebie i 
własnej rodziny przez ciągłe narażanie się na zarazę. Po 
ukończeniu dopiero tych czynności, musi brać świadectwa 
wójtów, iż do wsi zjeżdżał; a wszakże raporta tygodnie- 
we już składał! Te świadectwa bywają przy sesjach wój- 
tów w starostwie potwierdzane, poczem potwierdzać je ma 
znowu lekarz powiatowy, przyczem robi rozmaite trudno- 
ści, tak, iż partykularze ze starostw zaledwo po kilku 
miesiącach odchodzą do namiestnictwa, a ztamtąd po pół 
roku powracają poprzekreślane nie do poznania. Krótko 
mówiąc: pieniądze dopiero w %, roku po u- 
kończonej czynności można otrzymać. Jestto tak krzy- 
wdzące postępowanie, że nie pvtrzebuje komentarza. 

Doniesienia policyjne. Dnia 19. bm. między 
godz. 7. a 8. wieczorem wszczęła sie z niewiadomej przy- 
czyny w sieni domu l. 4 przy ulicy Arsenalskiej bójka po- 
między podoficerem Janem Manszem z pułku piechoty bar. 
Kellner i nieznajomym z nazwiska sierżantem. Obaj zapa- 
śnicy byli mocno pijani. Gdy następnie przywołano patrol 
wojskowy, umknął Mansz po drabinie na dach pierwszego 
piętra, zkąd jednak pośliznąwszy się spadł na ulicę i roz- 
bił sobie głowę; odwieziono ge do szpitalu wojskowego, 
sierżanta zaś aresztowano. — Rewizor policyjny Milet za- 
szedłszy w nocy na 20. bm. o godz. 11. do słynnej z na- 
bywania rzeczy kradzionych Neche Schlesinger zastał w jej 
pomieszkaniu pod l. 3 przy ulicy Taziennej znanego zło- 
dzieja Adama Mandziewicza, właśnie w chwili, gdy przy- 
niósł jej faskę masła i godził się o cenę. Przy przeszuka- 
niu sukien Mandziewicza znaleziono jeszcze tylko 2 zł. 17 
ct., i odprowadzono go wraz z faską masła do policji, — 
Dnia 19. bm. wieczorem skradziono z powozu adwokata 
R. Onyszkiewicza , jadącego ulicą Zieloną , walizę czarna 
skórą obitą, w której mieściły się konfitury w łącznej war- 
tości 50 guld. Podejrzenie kradzieży pada na mężczyznę 
mogącego liczyć lat 40, w długim ciemnym surdncie, wzro- 
stu średniego. — Wyrobnik Hersz Senz złożył w policji 
10 osełek masła w łącznej ilości 4 garuce, które dnia 20 
bm. o godz. 7. z rana znalazł na Krakowskiem schowane 
w śniegu. — Bazyli K. podoficer z 41go piechoty idąc d. 
19. bm. wieczorem ulicą Krakowską w stanie mocno pija- 
nym, wiwijał gołym pałaszem tamując drogę przechodniom. 
Straż policyjna odprowadziła go na strażnicę wojskową. — 
Dnia 19, bm. aresztowano służącę Marję Swysz za usiło- 
wanie przesupienia siraży policyjnej i Grześka Olańskiego 
z Biłohorszczy za kradzież kożucha w wartości 14 guld. 

(G.L. 

Zapiski dyecezjalne. Ks. Piotr Biyo, pro- 
fesor i katecheta przy gimnazjum w Bochni, przeznaczony 
został na administratora osierociałego po zejściu proboszcza 
Franciszka Głuzińskiego kościoła w Bochni. Ks. Aleksander 
Wyżykowski, dotychczasowy administrator rz. kat. kościoła. 
w Rudniku, powiecie niskim, otrzymał d. 10. bm. kanoni- 
czną instytucję na tamtejsze probostwo. (G. L.) 

Gmina Lękawka, w starostwie tarnowskiem, 
postanowiła założyć u siebie szkołę, 

Złoczów, 18. listopada. (Kor. Dz. Poł.) Rzadko 
kiedy zdarza się sposobność, aby szersza publiczność do- 
wiedziała się co tam Złoczów porabia, ponieważ trzebaby 
donosić rzeczy, Złoczowianom nie przynoszące chluby. Obe- 
cnie dzięki przodownikom naszym, doszliśmy do tego sto- 
pnia àpatji, że bez wyjątku każdy dia miłego spokoju 
krzyczy: „co mnie to obchodzi“, gdybyś go tylko zawe- 
zwał do czynu, o którego celu jeszcze nie nie słyszał. 
I dzisiaj więc, jakkolwiek w kilku dniach ostatnich bardzo 
wielkie i ważne w Złoczowie stały się rzeczy, napróżno 
szukam o nich wzmianki w dziennikach ; dlatego podzie- 
lam się z wami następującemi nowinami: 

. Od niedawna mamy w grodzie naszym męża głębo- 
kiej nauki, obywatela, całą duszą kraj miłującego, a już 
w tak krótkim czasie pobytu jego, dwie w życie wejść 
mają instytucje. Pierwszą jest straż ogniowa ochotnicza, 
o której już pisaliście, a drugą bursa dla młodzieży bie- 
dnej, kształcącej się w gimnuzjum tutejszem. Mężem tym 
rozbudzającym ospałych, jest dyrektór gimnazjalny, p. Se- 
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weryn Płachetko. Odstraszają go wprawdzie obojętni oby- 
watele, apatję ogólną jako horrendum mu przedstawiając, 
lecz duch energiczny, rozum i wola żelazna, pokonują 
chwilowo ospałość Złoczowa, a może uda się temu mężo- 
wi wskrzesić miłość do czynów obywatelskich. Do założe- 
nia bursy powstał zakładowy kapitał z dochodu koncertu 
danego w niedzielę 16. b. m. Ile pracy kosztowało do- 
prowadzenie do skutku tego przyjemnego wieczoru, tylko 
Złoczowianin osądzić może; z góry też składam za trudy 
i mozoły gorące podziękowanie panu Płachetce. 

Trzecią nowiną jest następująca: Nie wiecie o tem, 
że od 5 lat istnieje w Złoczowie Towarzystwo wzajemnej 
pomocy, w tej intencji założone, aby rękodzielnikom i go- 
spodarzom wiejskim dopomagać zaliczkami do 100 złr. na 
6 pret. Gmina miasta Złoczowa pożyczyła zawiązującemu 
się Towarzystwu 2000 złr., aby skutecznie działać mogło. 
W skład wydziału wchodzi według statutów ciu, którzy wy- 
bierają między sobą prezesa. Walne zgromadzenia odby- 
wać się mają raz w rok, a i częściej, jeżeli tego potrze- 
ba wymaga. 

Otóż złoczowskim trybem szła i ta instytucja; pomi- 
"mo, iż wydział na każdym kroku spotykał się z trudno- 
ściami, swój zarodek mającemi w statntach nieprakty- 
cznych, pomimo, że wydział ten co chwilę był nawoływa- 
nym do przedsięwzięcia kroków, celem zwełania walnego 
zgromadzenia, pomimo, że poznał ten wydział szkodę dla 
instytucji, rosnącą już z tego powodu, że oglądać się mu- 
siał bardzo często na Radę nadzorczą, z członków Rady 
gminnej złożoną, i samowładnie gospodarzyć nie mógł; po- 
mimo, że widział jak opieszale członkowie wydziału uczę- 
szczają na posiedzenia tygodniowe, tak dalece, że kilka 
miesięcy upłynęło od posiedzenia do posiedzenia, nie zwo- 
łał prezes zgromadzenia prędzej, aż katastrofa nastąpilar— 
nie chlubna: bo kasjer stowarzyszenia mając wbrew sta- 
tutom sam jeden pieniądze pod ręką, wypożyczył sobie 
bez wiedzy wydziału i ezłonków przeszło 1000 złr. Szczę- 
ściem że ta katastrofa nastąpiła, bo inaczej upaść by była 
musiała instytucja, oparta na tak szlachetnych pobudkach. 
Pieniądz bez wiedzy pożyczony już oddany — walne zgro- 
madzenia zwołane kilkakrotnie, nareszcie oddało ster lu- 
dziom nie tylko dobrej woli ale i energicznym a prezes 
terazniejszy, Bieliński, inspektor podatkowy, znany tu z punk- 
tualności i gorliwości urzędnik i prawy obywatel, bezprze- 
cznie postarać się potrafi o to, aby z jednej strony dopo- 
magano potrzebującym pieniędzy włościanom i rękodziel- 
nikom (a nie kamienicznym panom), z drugiej zaś strony 
surowo przestrzegano splatę dłużnych kwot. 

Tuszymy sobie, że nawet tych kilka złotych, które 
przeszły Wydział miał za stracone, wrócą do kasy Stowa- 
rzyszenia, bo skład całego Wydziału nadzwyczaj szczęśliwy. 
Kasjerem Stowarzyszenia mianował Wydział zbraku innego 
kwalifikującego się indywiduum i dla braku funduszów 
administracyjnych wydziałowego, p. Ozjasza Zukerkandla 
właściciela sklepu i kamienicy a czynność poboru dłużnych 
kwot zawieszona od kilku tygodni już się rozpoczęła. 

Słyszałem, że nowy Wydział zamierza urządzić 
serję odczytów popularnych, koucert 1 wieczorek z tańcami 
na korzyść Stow. wzajemnej pomocy a nasz ezeigodny 
współobywatel p. Seweryn Plachetko przyrzec miał kilka 
prelekcyj. . I 

Pewien obywatel tutejszy zastał temi dniami w domu 
ubogich staruszkę, Annę Iglai, na łożu boleści w stauie 
okropnym: Na pół naga, łachem cuchnącym przykryta, 
leżała biedna istota na zgniłej słomie w lokalu wilgotnym, 
ciemnym, zimnym. Nogi jej okryte były ranami; istny 
portret Łazarza! Wychudła tak dalece, że literalnie kości 
tylko skórą były obciągnięte, zdawało się, że lada chwilę 
ducha wyzionie. W tym stanie leżała ta biedna od kilku 
miesięcy i gdyby nie pewna zamożuiejsza rodzina, która 
jej pokarm przysyłała, musiałaby była zginąć, jak to opo- 
wiadały dwie kobiety, w tymże samym lokaln mieszkające. 
Opowiadały te 2 kobiety, że chodziły de kilku panów tu- 
tejszych z prośbą, aby tę biedną istotę oddano do sepita- 
lu, jednakowoż nie uwzględniono ich biagań, popartych i 
tem doniesieniem, że chora jęczy bez przestanku i euchnie, 
że pomieszkanie wilgotne, że umierająca koniecznie potrze- 
buje ratunku. Dziś jest chora w szpitalu na rozkaz dr. 
Wesołowskiego. Dowiedzieliśmy się później, że ta chora 
przyczołgała się do urzędu gminnego przed kilkoma tygo- 
dniami; że ją miimo próśb o oddanie do szpitalu, odpra- 
wiono 4 złr., nie troszcząc się później o nią, i że jej Ra- 
da gminna po 2 złr. miesięcznie na utrzymanie zaasygno- 
wać pozwoliła. Zachodzi tu pytanie, od czego mamy dom 
ubogich? i kto tam admiuistruje tak pięknie, że podobne 
rzeczy dziać się mogą? Dopytywania przyniosły ten re- 
zultat, że proboszcz, kanonik tytularny w Złoczowie, ks. 
Posuchowski, z fandacji, składającej się z kamienicy je- 
dnopiętrowej i kilkudziesięciu morgów pola, utrzymać ma 
kilku biednych. Ani gmina, ani powiat, ani starostwo nie 
ma prawa żądać rachunków z obrotu pieniądzmi, lecz o- 
pinia publiczna ma prawo żądania sprawozdania 
z obrotu funduszów, ma prawo zapytać się publicznie, czy 
tak religia chrześciańska pojmowaną być winna, jak ją poj- 
muje ks. kanonik? 

Żółkiew 20. listopada. (Koresp. Dz. Polsk.) Tej 


nocy, w samym środku miasta okropną popełniono zbro- 
dnię: zumordowano przez uduszenie właścicielkę trafiki 
głównej, Rifkę Aufszauer, i zrabowano gotówkę, efekta i 
kosztowności, których wartość obliczają na 40.000 zł. 
Zbrodnię odkryto dopiero o godzinie 7. rano, gdy wstęp 
do trafiki zamknięty zwrócił uwagę dzieci, a te nie mo- 
gąc się dowołać matki, dopiero przez wyłamanie okna na 
dziedziniec wychodzącego, dostawszy się do szczupłej, od 
sklepu i składu ścianą oddzielonej izdebki—70-letnią sta- 
ruszkę nieżywą, skrępowauą powrezami znalazły na po- 
dłodze. Zbrodnia musiała się stać między godz. 10. a 11. 
z wieczora, przed samem zamknięciem sklepu, gdyż trup 
leżał w zwykłem codziennem ubraniu. Nasza policja w ru- 
chu — zawezwano do pomocy p. Mejdingera. Ponieważ o 
drogach i tropach rozpoczętego Śledztwa mówić i pisać nie 
wolno, dzielę z wami jakieś wewnętrzne przeczucie, że i 
tym razem zbrodniarz padnie w łapkę. Radzę zaś publice 
żółkiewskiej, nie zbyt wiele ufać własnemu zmysłowi, lecz 
umiarkowaną równie cichą pomocą, bez manifestacji uli- 
cznej stanąć po stronie policji rewizora, który już nie raz 
wielkiego sprytu dał dowody. À s 
Do tej, grozą zbrodni wskazanej przestrogi, czerpię 
powody z wygłoszonego z przekąsem przez p. naczelnika 
sądu zdziwienia: „że morderstwo to spełnione zostało na 
20 kroków od policji miejskiej.* A 
Ani słowa przeciw tej Nemezie moralności społecznej; 
lecz z drugiej strony takich uwag nie wygłasza się w 
chwili, w której władze bezpieczeństwa publicznego wal- 
czą na pierwszym planie z rozgoryczoną opinją publiczną, 
a pod wpływem tejże z uchodzącym zbrodniarzem. Doci- 
nek p. Starzewskiego musiał przypomnieć wszystkim obe- 
cnym stosunek p. naczelnika sądu de bnrmistrza i policji 
rewizora; i na widok leżącej u stóp naszych ofiary przy- 
kre, do zimnej rozwagi sędziego nie zbyt budująco prze- 
mawiające wywołać wrażenie. Ileżto razy, prawie w oczach 
władz policyjnych podobnie zuchwałe zdarzają się zbro- 
dnie! — jeśli opinja publiczna nie gniewała się na p. na- 
czelnika, że nie dawno temu kilku zbrodniarzy przez wy- 
łamanie muru z samego cyplu wieży zamkowej dostało się 
na wolność — jak można ujemnem komentewaniem podo- 
bnych jak ten wypadków, osłabiać ufność w szczerość 
chęci i energję policji, bez której pan naczelnik sądu nie 
wiele zdziałać potrań, Podobne uwagi udzielają sobie or- 
Be publiczne przy drzwiach zamkniętych, a nie na miej- 
scu publicznem. Od godz. 7. drut telegraficzny w nieu- 
stannym prawie ruchu—telegrafaje burmistrz, radny, osie- 
rogony syn, może nawet przyjaciel, znajomy, słowem 
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każdy, kto tylko zapała chęcią służenia sprawie; lecz czy , dzeniu razem 25 centów na wydatki od sztuki, to ułatwia się pp. 
: składającym w ten sposób, Że kto zaraz uiścić nie będzie w mo- 


te wszystkie zabiegi, ośmielone lekceważeniem skromnego 
rewizora Żółkiewskiego, zrównoważą wynikom śledztwa, 
które ukoronowały sprawę trnelcielki Onyszkiewiczowej, 
to inne pytanie. Nad kierunkiem tych pierwszych kroków 
powinien czuwać policji rewiżor przy boku p. naczelnika 
sądu, ten zaś zapomnieć o tem, że duszą tej sprawy jest 
ów policji rewizor, którego eksradny p. Starzewski strawić 
nie może... = 

Tarnopol 20. listopada. Wczoraj odbyła się w tu- 
tejszym sądzie obwodowym ostateczna rozprawa w sprawie 
przechrzczonej dziewczyny, Józefy Genzler, którą 18. lipca 
br. ojciec tejże, Mendel Genzler, w Mikulińcach pochwycił, 
a którą starostwo tarnopolskie uwolniło i jej pani służbo- 
dawczyni powróciło, o którym to wypadku onego czasu 
Dziennik Polski umieścił był wiadomość. Wyrok sądu ob- 
wodowego tarnopolskiego brzmi: Mendel Genzler (ojciec 
przechrzczonej Józefy Genzler) za zamiar zbrodni morder- 
stwa przez uduszenie , skazany na 5-letnie ciężkie więzie- 
nie z jednorazowym postem w tygodniu. Gittel Schlossberg, 
starsza córka Mendla a siostra Józefy, za ten sam zamiar 
na 2-letnie ciężkie więzienie z jednorazowym postem w ty- 
godniu. Skazani zapowiedzieli rekurs. 

W Stanisławowie odbyło się d. 9. b. m. psie- 
dzenie kilkudziesięciu tamtejszych obywateli, zaproszonych 
przez wydawnietwo „Gońca Stanisławowskiego*, którzy 
uchwalili: słowem i czynem popierać to wydawnictwo, 
jako pożyteczue a nawet konieczne. 

Z Żydaczowskiego otrzymaliśmy pismo podpi- 
sane przez 38 wójtów gmin tego powiatu, w którem wło- 
ścianie w słowach szezerych i serdecznych składają dzięki 
p. Mikołajowi Hołyńskiemu, staroście powiatu żyda- 
czowskiego i p. Hermanowi Seelibowi, właścicielowi 
Obłaźnie, z których pierwszy w czasie panującej w tym 
powiecie cholery, rozwinął jako starosta niezwykłą i nie- 
praktykowaną gorliwość w celu strumienia tej plagi; zaraz 
w początkach wybuchu epidemji wysłał lekarzy, ustanowił 
komitety nadzorujące chorych, przeprowadził desinfekcję— 
jednem słowem: wywiazał się znakomicie z swego zada- 
nia; — drugi zaś, obywatel Seelib, okazał się prawdzi- 
wym ojcem ludu: ratował chorych , zagrzewał do pracy i 
poświęcenia członków komitetu zdrowia (sam był komisa- 
rzem cholerycznym) i żaudarmów, którzy także — jak już 
wiadomo—-gorliwie spełniali swą powinność — i bezplatnie 
rozdawał pomiędzy lud lekarstwa. Tym to zabiegom i o- 
fiarności powyższych obywateli zawdzięcza lud swe oca- 
lenie. 

Dziennik policyjmy wzywa niejakiego Mitro- 
wieza z Bośni, trudniącego się pokazywaniem sztuk z nie- 
dźwiedziami , aby się zgłosił do sądu śledczego w Droho- 
byczy, dla odebrania części skradzionej mu w r. 1870 go- 
tówki w kwocie 63 guld., która od sprawczyni tej kradzieży 
odebraną została. 

Wiedeński sąd krajowy ogłosił konkurs do 
majątku bar. Wilhelminy Wertheimowej, żony znanego wła- 
ściciela fabryki kas ogniotrwałych. 

Ks. Edmund Schwarzenberg, marszałek 
polny i właściciel 10go pułku dragonów, umarł w zamku 
swym Worlik w Czechach, przeżywszy lat 10. 


Nadesłane. 

Właściciel Dziennika Polskiego otrzymał list nastę- 
pujący : 

Lwów 19 listopada. 

Szanowny Panie Dobrodzieju! 

Pan Dobrzański, po śmierci nawet szkaluje ludzi, któ- 
rych za życia prześladował bez przyczyny. Śp. Mieczysław 
Paszkowski był nadto sumiennym człowiekiem, by wobec 
obowiązków jakie miał, na życie swe się targał. (P. Do- 
brzański ogłosił w swojej Gazecie, że śp. M. P. otruł się 
z nędzy; Prz. Red.). W ów dzień nieszczęsny głośno wy- 
powiedział zdanie, że czuje się szczęśliwym że żyje, gdyż 
wie, że jest użytecznym dla drugich i że może dużo do- 
brego krajowi swemu zrobić. 

Racz więcszan. panie w piśmie swem ogłosić, że artykuł 
ów Gazety Narod. był fałszywym, przez p. Dobrzańskie- 
go zapewne wymyślonym. 

Sp. Mieczysław umarł nagle na porażenie serca, na 
pół godziny przed nieszczęsnym wypadkiem rozmawiał z 
nami, i czytał ustępy ztrajedji „Na Ukrainie.“ 

Spodziewam się, że mi szan. pan tej satysfakcji od- 
mówić nie zechcesz. 

Ogólnem jest oburzenie przyjaciół śp. Mieczysława na 
p. Dobrzańskiego. 

Z prawdziwym szacunkiem 


Walerja z Darowskich Skibicka. 


Dział literacko-artystyczny. 
(d.21. listopada.) 

Kronika teatralna. Dziś 21. b. m. po raz 
pierwszy dramat Weilena Edda w przekladzie p. St. Do- 
brzańskiego. de 

* W sobotę 22. b. m. odśpiewaną będzie wielka ope- 


ra Flotowa Aleksander Stradella. 


Wyciąg z dz. nrz. Gaz. Liow. z dnia 20. listopada. 

Edykta. Mikołaj Rzepy z Serafiniec (Horodenka) uznany r r 
za marnotrawcę. Lwowski sąd kraj. zawiadamia Jana Siegla, 
w Sprawie jego z Janem Gątkowskim wyznaczono ga do roz- 
prawy na d. 15. grudnia. Tenże sam sąd zawiadamia W. Schuff- 
miillera o nakazie zapłaty 100 złr. na rzecz domu handlowego 
Rentschner & Cmp. Licytacje. W sąd. pow. w Rymanowie 
5. stycznia realność 1. 47 w Lubatowej. W sąd. pow. w Wado- 
wiecach 4. grudnia realność 1. 205 w Choczni. Konkursa. Po- 
sady nauczycieli szkół ludowych: w Błudnikach, Pniowie (Stani- 
sławów); Lutowiskach (Sanok); Krowicy hołodowskiej, Ułazowie 
(Jarosław); Nowym Sączu; Zakliczynie, Woli dźwińskiej (Bo- 
chnia). Kilkanaście posad dozorców w zakładzie karnym dla mę- 
Żczyzn we Lwowie. Obwieszczenie. W Rokietnicy rozpoczął 
z d. 16. bm. urząd pocztowy swoją czynność. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


W sprawie kolei wschodnie «węgierskiej. — 
Odezwa. Komitet akcjonarjuszów tej kolei, wzywa niniejszem 
wszystkich pp. posiadaczy akcyj, którzy poprzednio do komitetn 
się zgłosili, jakoteż i tych, którzy się nie zgłosili, aby akc,e swoje 
w banku hipotecznym jak najspieszniej składali, gdyż dla braku 
dostatecznej ilości tychże, jeneralne zgromadzenie do Pesztu zwo- 
łane być nie może. Nadmienia się przytem, że jeżeli takie zgro- 
madzenie, przez pp. akcjonarjuszy zwołane zostanie, to wolno im 
na porządek dzienny wnieść to, co dla ich interesu dogodnem bę- 
dzie, i w takim razie tylko uchwały ostatniego zgromadzenia mo- 
gą być zmienione, przeciwnie zaś, jeżeli Rada zawiadowcza sama 
zwoła, to przedłoży znów, eo dla niej z korzyścią wypadnie; 
zwraca się jednak uwagę na to, że jeżeli wprzód rząd węgierski 
akcje na inne papiery nie pomienia, to takie zgromadzenie do- 
piero około czerwca 1874 nastąpić może, a w każdym razie, nie- 
wypadnie ono na korzyść akejonarjuszów, jak już dowiodły osta- 
tnie dwa lata. Przez zaniedbanie zatem złożenia akcji w tera- 
Źniejszym czasie najsłuszniejsza sprawa upadnie, przezco nie tylko 
ci pp.akejonarjusze, którzy dla niezłożenia swój interes zaniedbali, 
ale i drudzy z powodu nieskładających, na stratę niepowrotną 
mienia swego narażeni będą, komitet zatem chcąc uchylić to gro- 
żące im niebezpieczeństwo, przemawia jeszcze po raz ostatni: do 
pp. akcjonarjuszów dotąd nieskładających, niech raczą mieć przy- 
najmniej własny interes na względzie, i akcje swoje do banku hi- 
potecznego jak najrychlej złożą. Że zaś temi czasy sprawa tej ko- 
lei pod obrady sejmu węgierskiego na porządek dzienny przyjdzie, 
więc mogą być pewni, że im więcej akcyj się zbierze, tem sil- 
niejsi a przez to samo skuteczniejszego rozwiązania jej spodzie- 
wać się mogą. Jeżeli jednak spiesznemu składaniu miałoby być 
na przeszkodzie zapłacenie uchwalonych na jeneralnem zgroma- 


Żności, takowe dopiero po ukończeniu sprawy zapłaci. — Od ko- 
mitetu akcjonarjuszów kolei wschodnio - węgierskiej. Lwów, dnia 
12. listopada 1873. Edward Dzieduszycki, przewodniezacy komi- 
tetu. Fraenkel, sekretarz. 


Wybory uznpelniające do sejm, 


O rezultacie wyborów z kurji większych własno- 
ści, dokonanych d. 19. bm. otrzymaliśmy następujące 
wiadomości : 

Tarnów 19. listopada. Dziś odbył się w Tar- 
nowie wybór posła na sejm krajowy z kurji większej 
własności tabularnej. Na 190 wyboreów przybyło 19, 
i ci łącznie z pełnomocnictwami reprezentowali 38 gło- 
sów. Z tych otrzymał Jozef Męciński 20. Mieczysław 
hr. Rey 18. Tenże jednakże już poprzód oświadczył, 
że ze względu na nieszczęścia rodzinne, pe stracie 
brata i matki, będąc obarczony obowiązkami admini- 
nistracji i opieki na tę chwilę cofa swoją kandydatu- 
rę. Przyczyną, że tak mało wyborców przybyłe na 
wybory jest przeważnie ta okoliczność, że karty legi- 
tymacyjne były tak późno rozesłane, iż przeważna 
większość wyborców takowych przed terminem nie 
odebrała. Ponieważ okoliczność ta już miała miejsce 

rzy okazji wyborów do Rady państwa, że znaczna 

ilość wyborców karty legitymacyjne otrzymała już po 
dokonanych wyborach, który to wypadek i przy obe- 
tnym wyborze się ponowił, a w następstwach ma ogro- 
mną doniosłość, gdyż z jednej strony ściąga na wy- 
borców podejrzenie apatycznego usposobienia, lub roz- 
myślnej protestacji przeciwko zasadzie parlamentary- 
zmu, i również ułatwia ambicyjnym zabiegom przepro- 
wadzenia kandydatury często niezbyt popularnej, 
przeto jeden z wyborców zażądał protokolarnie poprze- 
dniego sprawozdania, czyli istotnie karty legitymacyj- 
ne przed terminem wyborcom doręczone zostały i w 
razie skonstatowania przeciwnego wypadku o spowo- 
dowanie odpowiedniego urzędowania. 

Sanok 19. listopada. Posłami na sejm krajowy 
wybrani zostali Zenon Słonecki 36 głosami na 58 
głosujących i Edward Gniewosz 29 głosami na 56 
głosujących. 

Brzeżany 19. listopada. Przy dzisiejszym wy- 
borze głosowało 34. Posłem wybrany został Andrzej 
Cywiński 24 głosami. Dr. J. Czerkawski otrzy- 
mał 9 głosów. 

Tarnopol 19. listopada. Z kurji większych 
posiadłości wybrany posłem na sejm krajowy właści- 
ciel dóbr Kazimierz Szeliski. 


Rada państwa. 


Wiedeń, 19. listopada. Początek posiedzenia o 
godz. '/,12. Wszyscy ministrowie obecni. Galerje peł- 
ne. Prezydent Rechbauer zawiadamia, iż ociągających 
się z przybyciem posłów Czech, Morawy i Vorarlber- 
gu wezwał do przyjazdu. Przy pierwszem czytaniu 
budżetu postanowiono do rozbioru jego wybrać komi- 
sję z 36 członków. Ustawę o poborze podatków na 
pierwszy kwartał r. 1874 przyjęto w 2. i 8. czytaniu 
po żwawej rozprawie, w której demokrata dr. Krona- 
wetter zgromił rząd za „je przedkładanie budżetu i 
za anomalję, że przyzwolenie poboru podatku na kwar- 
tał implikuje w sobie także pobór podatku zarobkowe- 
go, który się półrocznie pobiera. Projekt o kosztach 
podróży dla deputowanych odesłano do komisji regu- 
laminowej, poczem wybrano deputację gratulacyjną z 
12 członków do cesarza. 

Po zatatwieniu tych spraw podjęto na nowo roz- 
prawę adresową. Dr. Herbst wysadził się z 1'/, godzin- 
ną mową, w której głównie uderzał na stronnictwo 
reakcyjne Hohenwartha i na Słoweńców. Z Polaka- 
mi obszedł się bardzo delikatnie. Dr. Dunajewski za- 
imponował mu widocznie. 

Natomiast dostało się demokratom ze skrajnej le- 
wicy. Bardzo znaczną większością zagajone rozprawę 
specjalną ustępami, w której głównie brali udział de- 
mokraci: Umlauft, Kronawetter, Held, Russ, Steudel, 
Heinrich, Góllerich, Kopp, Ganahl, poruszając osobli- 
wie kwestję reformy wyborczej i reformę ustaw wy- 
znaniowych. Wszystkie ich poprawki odrzuciła wię- 
kszość i adres został przyjęty większością bez zmiany. 
Najdosadniej — ze stanowiska republikańskiego wy- 
stępował Kronawetter. i 

Polacy głosowali przeciwko adresowi z Hohenwartem 
a stało się to w skutek uchwały koła, które dniem 
przedtem miało długą naradę nad tem jak się zacho wać 
przy specjalnej rozprawie. Część deputowanych polskich 
żądała stawiania poprawek w duchu anty-eentralisty - 
cznym. Inni wnosili, zbyć rzecz oświadczeniem, po- 
wołującem się na politykę dawniejszej delegacji; 
jeszcze inni domagali się pozwolenia, aby kilku mo- 
wców w kwestjach specjalnych mogło zabrać głos. 
Był także wniosek o wydelegowanie jednego mowcy 
jeneralnego i na to się zgodzono, wybierając Dunaje- 
wskiego; lecz gdy ten naszkicował swoją mowę i za- 
proponował postawienie poprawek, zwalono uchwałę i 
postanowiono głosować przeciwko wszystkim bez ró- 
żnicy ustępom, nawet takim, które są pożądane lub o- 
bojętne i przeciwko całości. Uchwała ta, pełna nie- 
konsekwencji, skompromitowała poprostu wczorajsze 
wystąpienie dr. Dunajewskiego i popsuła dobre wraże- 
nie jego mowy. 

Słowem bieda z takimi politykami, którzy nie 
wiedzą czego chcą, a właściwie — niczego nie chcą. 
Wręcz sprzeczne opinje delegacji ważą się większością 
1 lub 2 głosów, w miarę obecności jednego więcej ' 
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zwolennika polityki tetrycznej i biernej, lub polityki 
czynnej. 
Piękna reprezentacja „godności narodowej.“ 
Przyszłe posiedzenie w piątek. 


Ostatnie wiadomości. 

Dowiadujemy się, że Wydział krajowy na rozpo- 
czynającą się d. 26. b. m. sesję sejmową wygotował 
dotąd następujące przedłożenia : 

1. Przyznanie zgromadzeniu Sióstr miłosierdzia 
w Krakowie wynagrodzenia w kwocie 4.150 guld. za 
jakieś straty; nb. kwotę tę pobożny Wydział krajowy 
już w kwietniu zr. wypłacił siostrom, a teraz żąda le- 
galizacji. — 2. Zaopatrzenie dzieci zamordowanego śp. 
Szczęsnowicza. — 3. Podniesienie rocznego datku dla 
córek śp. Jana Bojarskiego. — 4. Zmiana ustawy o 
radach szpitalnych. — 5. Ustalenie biura statystyczne- 
go. — 6. O wyrób soli bydlęcej i zniżenie cen soli. — 
1. Oddanie szpitala powszechnego w Krakowie pod 


zarząd reprezentacji miejskiej. — 8. Zmiesienie okrę- 
gu woinocłowego brodzkiego. — 9. Zniesienie 
zakazu przyjmowania żydów do lwo- 
wskiego szpitalu powszechnege. — 10. 


Zmiana ustawy dro go w ej.— 11. Utworzenie ok rę- 
gów gminnych. — 12. Ustawa o wykupnie pra- 
wa propinacji. — 13. Uregulowanie płac i etatu 
urzędników Wydziału krajowego. — 14, Reforma 
ustawy gminnej. 

Donosiliśmy, że d. 23. bm. zbiera się w Wiedniu 
sejmik Izb handlowych. Ze strony Izby handlowej 
iwowskiej zostali nań wydelegowani p. Breuer i Schel- 
lenberg. 

Dr. Jan Prokop adjunkt sądowy w Tarnowie mia- 
nowany został sędzią powiatowym w Mielcu. 


Kelegramy Dziennika Poiskiego. 

Wiedeń 21. listopada. Komisja legityma- 
cyjna uchwaliła wniosek do Izby: wybór posła 
Gołębia (z okręgu wiejskiego Łańcut Nizko-Le- 
żajsk) uznać za ważny, a wybór Madejewskiego 
uważać za niebyły (annulować). Co de Madeje- 
wskiego referent dr. Kochanowski wniósł unie- 
ważnienie i rozpisanie nowego. wyboru ; komisja 
jednak uchyliła tę propozycję i większością 9 
głosów przeciwko 8 uchwaliła wnieść: bezzwło- 
czne powołanie do Izby kontrkandydata Misesa. 
Przeciwko temu zapowiedział Kochanowski wo- 
tum mniejszości. 

Komisja ekonomiczna przyjęła elaborat pod- 
komitetu o pożyczce 80miljonowej. Wśrod roz- 
praw zawiadomił minister spraw wewnętrznych, 
że dotąd 80 stowarzyszeń akcyjnych postanowi- 
ło likwidować; minister skarbu przyrzekł, w 
przeciągu roku przedłożyć projekt do ustawy o 
regulacji waluty. Sprawozdawcą d» Izby obrany 
Wolfrum. 


Wiedeń, d. 21. listopada 10 godz. 45 minut. 

Akcje kredytowe 226:—; Anglosy 146-50, Unionbank 125 50; 
Vereinsbank 23—;, Karola Ludwika 216:—; Kolei połud, 166-—; 
Banku franc.-austr. 43:—; Baubank 70:50, Losy 1860 ——, 
Tramway —*—; Napoleondor —*—, Usp.: stałe. 


Telegratowane kursa wiedeńskie. 

Wiedeń, d. 20. listopada, 2 godz. 20 min. 

Jednolity dług państwowy w banknotach 68 szłr. 30 ct; 
w siebrze 72-90; Losy pożyczki z 1860 r. 102*—; Akcje banku 
wiedeńskiego 959—; Akcje banku kredytowego 222-—; Londyw 
113-75; Srebro 108:90;: Napoleondor 9 09. 

AEcje banku franko-austr. 4150, węgierskie akcje kredytowe 
126-—; akcje banku angl-austr. 144— Banku Zwiąsk. 125-—; 
kolei Karola- Ludwika 214:50, kolei siedmiogrods. ——; w e 
połndn, 164—; kolei alfoldskiej 145—; kolei Elżbiety 21850, 
kolei lwowsko- czerniow. 139-—, kolei węg. półn.-wschod. 195 50 
Vereinsbank 23-—; kolei Rndolfs 158-—; kolei węg. wschodnie, 
58—; galicyjskie obligacje indemnizacyjne 74*—; losy z roku 
1864 135:—; akcje kolei Koszycko-Oderberg. 138 —; Verkehrs 
bank-Actien 117:50; Losy tureckie 55:—; Akcje Wied. Banka 
budowniczego 68-50; kolej państw. 328-50, Wiener Bank Verei 
61-—; Wiener Bauverein 28*—, Hypoth.- Rentenbank 19 — 
Rosyjskie Banknoty 1:55. Usp.: stałe, 

Berlin, Mosk. noty bank. 81'/,; aust. akcje kredyt. 130—-; 
lombardy 97'/,; akcje galicyjskie 9£—; kolei państwowej 195—; 
kolei rumuńskiej 33'/,; amstr. noty bankowe 881/14: Losy x roku 
1864 —.— Usposobienie: stałe. 

Paryż, Benta 57-45, Lombardy—'— Usp.: stałe, 


Przyjechali do Lwowa od 20. do 21. listop. 

Hotel Zorża. H. hr. Dzieduszycki z Gwożdźca, A. hr. 
Coronini Cronberg z Gorycji, F. Elsner z Wiednia, E. Loba- 
czewski z Przemyśla, A. Krep z Tarnopola, K. Steiger i O. Kohn 
z Wrocławia, E. Pick z Wiednia, J. Klim z Berna, K. Schindler 
z Wiednia, 

Hotel Angielski. T. hr. Karnicki z Wołczuch, A, Reindl 
z Wolicy, Z. Krzeczunowicz z Korszowa, J. Kumaniecki ze Sta- 
nisławowa, B. Włodek z Nagorzan, A. Noel z Sosołówki. 

Hotel Enropejski. Izdebski Technolay z Koczały, J. 
Gniewosz z Krosna, J. Tarłowski z Łańcuta, J. Friling z Tar- 
nopola. 


W teatrze hr. Skarbka. 

Pod dyrekcją Eugenjusza hr. Cetnera. 
W piątek dnia 21. listopada 1878, 
Po raz pierwszy: 

E D D A 

Dramat w 4 aktach Józefa Weilena, przekład z niemieckiego 
Stanisława Dobrzańskiego. 
Początek o godzinie 7ej. 


(Nadesłane.) 

Nieszczęśliwy wypadek. Jadącemu, jako e. k. kon- 
duktorowi galicyjskiej poczty, w d. 12. listop. br. zginęła o godz. 
3. min. 43 między Moeasterzyskami a Podhajcami — torba, za- 
wierająca przesyłki i listy pieniężne, w których znajdowało się 
około 3000 złr. Uczciwy znalazca raczy pomienioną torbę, wraz 
ze znajdującemi się w niej rzeczami i listami, oddać za stoso- 
wnem wynagrodzeniem do pierwszej lepszej stacji pocztowej, sądu 
lub posterunkn e. k. żandarmerji. 


Nowości 


z Wystawy 


HANDEL KOR 


c 
1 
[ie 
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LJ 
Ostrzeżenie! 

Otrzymując ostatniemi czasy liczne rekla- 
macje, jakoby niejaki Mütter dla mej księgar- 
ni abonentów na prowincji poszukówał, i o 
tychże odbierał zaliczki, winien jestem oświad- 
czyć, że nie wysłałem żadnego Kolportera 
Mfillerą 'na prowineję i nikogo nigdy nie upo- 
ważniłem do- odhierania zaliczek. 

Uprsezam tedy szan. abonentów na prowin- 
cji, aby wówczas tylko zamówienia robili, jeżeli F A $ ; 
się TA E E o E Ais przed południem zaś , rozpocznie , się 
rekcji policji, równie pełnomoenictwem mojem, sprzedaż Jeszcze pozostałych koni przez 
w żadnym jednak wypadku nie należy skła-|publiczną licytację, która aż do zupeł- 
OŁ POZ przedpiat ye as ag <) i nego ukończenia bez przerwy trwać 
zał a Hr AT będzie. Co do publicznej wiadomości 

Sa acca- |podając, zaprasza się najuprzejmiej 
chęć mających kupienia. _ 2595 1—3 


Z- Zarzadu dóbr Państwa Strusów. 


Wyprzedaź: stadniny. 


Dia zupełnego zniesienia stadniny, 
nastąpi z dniem niniejszego ogłoszenia 
w Państwie Strussów wyprzedaż matek 
stadnych, wierzchowców, koni zaprzę- 
żnych i młodzieży z wolnej ręki. 

Dnia 2. grudnia 1573 o godz. 10. 


2549 2—2 


Godne uwagi! 
Medyczno - popularne wyjasnienie siły 
t skutków 


dziw i wod AALA 
JF prawdziwej -Wg Postępowanie sądowe 


WILHELMA gar droienn 


antiartrytycznej, antireumatycznej Bagateli-Verfahrcn) 


Wiedeńskiej! 


ey nel R. 5. 


| 


DZIENNIK POLSKI. 


Zaczęte i skoń- | 
czone roiioiy na 


Kwiaty i pióra do kape- 
luszy, GORSETY paryskie. 
Wstążki, Aksamitki, Koronki, Giipiury. 
Blondyny, Weloniki, Głazy, Frou-frou, 
Mrepy, Iluzje, Tiule brukselskie, 
Crepe-de-Lis, Tarlatany , 


Mauszliny, | liki, JKordonki i 


ZENNY 


Niezmiennie istniejący Magazyn Mód 
ś, pe MARJI PAPPIUS 


we Lż7Ţvwowie ulica Akademicka 1. 12, 
otrzymawszy ponownie świeży transport 


z PARYŻA 
najmodniejszych kapeluszy, 


tudzież najdoborniejszych kwiatów, piór, ubiorków, czepeczków, koronek, 
chemizetek, jako też wszelkie inne stroje tego rodzaju, 
poleca się łaskawej pamieci tak przejezdnym jako też i miejscowym Damom. 
Dowiedziawszy się, że osoby, k:órym na tem zależy, aby rzeczony 
Magazyn Mód dawniejszej nie doznawał wziętości, rozsiewają rozmyślnie 
mylne na initeres magazynu niekorzystnie wpływające wieści, przeto 


zwracamy uwagę Szanownych P. T. Pań, że mimo śmierci 
ś.p. MARJI PAPPIUS. ów Magazyn Mód ciągle istnicje pod 


krew OZYSZGŁAjĄ CE) KERBALI | px, Maurycego E: 


JE LL LJ.Dr. Maurycego Kabata. 
w faktycznych przykładach przedstawione. 


Wydanie staranne, polecające się zarazem 
Tylko liczne przykłady niepospolitej sku- 


item, że zawiera oprócz samej ustawy i ko- 
teczności wyżej wymienionej herbaty w poda-|jf mentarza, umieszczoną u dołu ptitem orygin. 
grycznych, i reumatycznych „cierpieniach, jal ustawę w języku niemieckim, w öce str, 
również przychylne przyjęcie i zastosowanie|. 225 ze spisem alfabetycznym co do ustaw. 
jej przez wielu racjonalnych lekarzy, powoduje | gęgą ( złr. z przesyłką pocztową I zir. 6.et. 
nas do przemówienia tu o tym ważnym czyn- 


h ł f i 3 s wyszło nakładem ksiegarni 
niku. Wielką jest liczba osob corocznie zwie- ay % e ść 


dzających 'kąpiele siarcżane, dla znalezienia SBYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO 
tam ulgi lub wyawolenia się od pedagrycznych r 
i reumatycznych cierpien, a którzy ztamtąd WE Lwowie. 2589 1-4 
rzeczywiście powracają jakby odródzeni. Fem- 
bardziej boleśnie zatem być musi tym. których ) 
albo ograniczone środki materjalne, lub też 
niemożebność opuszczenia swych rodzin lub 
zajęć, wyłączają od udziału w tej leczniczej 
sile matki natury; skazani są oni na cierpie- 
nia bezustanne. W tym to mianowicie wypad-; 
ku pomieniona herhata przedstawia się jako, 
środek zdrowie przywracający i dlatego jest| “$ 
wartości nieocenionej.. Herbata ta sspecyficznie j y 
mogą być każdego czasu według upd- 


oddziaływa na Urynę; pot À krew chorego; Ja- | dobania wymieniane lub też uazad zwrócone; jest to 
kowe spostrzeżenia zrobilismy w skutek badań|gowód najlepszego ich wykończenia. 


chemicznych tak uryny jak również potu i 25 : 5 :za 
każdy Merola na EN i E A któr|, Nit 00 ITWieTZóNIA, d jeinak prawda! 
ry używa tej herbaty, aam dostrzeże widoczną , i 5 
zmianę tak w urynie, która juź po kilku dniach Za 1 złr. 50 ct. i 1 zł 
staje się coraz mętniejszą i w końcy,twpzzy 
osad, zawierający w sobie anomalne drażniące 
mąjerje, przyczem zarazem dozna tej. przyje- 
mności, iż cierpienia jego z dniem każdym 
zmniejszać sią będą, a w końcu zupełnie 
ustaną. 

Taż sama herbata, użytą przed zaśnięciem, 


Zastrzega się 


przed oszukaństwem! 


Pomiędzy;licznemi ogłoszeniami, do- 
ż tyczącemi szczególnie zegarów, wiele 

jest obliczonych na oszukanie mieszkań- 
g ców prowincji, We własnym interesie 
wystrzegać się należy kupowania zega- 
rów, jeżeli iirma sprzedającego nie po- 
daje rękojmi. U mnie Kupione zegary 


szwajcarski zegar 
' porcelanowy z e- 
malją i pięknym krajobrazem lub kwiatami einaljo- 
wanemi, bardzo elegancki a przytem tani, przyda- 

tny dla ubogiego i bogatego, 'z roczną gwarancją. 
e V.. prawdziwy angielski srebrny 
Za 9, 10 1 11 ZAD. cylinder, wraz z piękhyał 
łańcuchem ze złota talmi, medaljonam, pudełkiem, 
kluczykiem i pięcioletnią gwarańcja,. tudzież z re 
zerwowem szkiałkiem. Takfeż same chrono-mierni- 
cza żegarki, dokładnie w ognin złocone, tylko 

12 złr. 50 et. 


wyeażkie bardzo miarkspona AEP racje, 12 i 15 zdr A PY: dobry, piękny 
tórą w cierpieniach zawsze wie u e Iepmontoar., Cesarski zegarek, naj- 
DR, ki f S$ lepszy wyrób jaki tylko można sobie wyóbrśaić : 


lekarze i sz. duchowni nie mogą dosyć nazalęcae 
się tych zegarków. Jest to dowod, że taki wytrwały 
zegarek nia może mylić sią anż na seknnidę. 

otrzymąć mażna modny zega- 
rek wojskowy, lekki, azdobny, 
przytem nadzwyczaj elegancki, co jest rzeczą głó- 
wng, bardzo punktualny, śćisly w ruchu i bajecznie 
tani; do takiego zegarka otrzymują każdy imito- 
wany srebrny łańcuch modnego fasonu, wraz 7 klu- 
czykiem, pndełkiem, medałjonem i pięciołetniem 


poręczeniem. Ę iu 
A = : pd „ srebrny cylinder z prawdzi- 
Tylko 12i15złr. wą złota gpieżynia» do od- 
gkakiwania, močnem szkłem kryształowem, wraz 
z łańcuchem, medaljonem ze złota talmi i gwarancją. 
„M 1 prawdziwy angielski 
Tylko” 15 lub 20 złratźye zzz eska 
wonet, z podwójną kopertą, najpięknicejszem gra- 
wirowaniem, wraz z łańcuchem z prawdziwego 
złota talmi i gwarancją. 
prawdziwy angielski srebrny i w 
ogniu złocony chronometr wrąż 
z jańcucham, medaljonem ze złota talmi, skórzanem 
pudałkiem i gwarancją. 
takiż sam, znacznie piękniejszy, 
7 orjentalnyjn drogoskazem. 


.W używaniu herbata pomieniona bynaj- 
niniej nie jest nieprzyjemną, nie utrudnia tra- 
wienia i u wielu indywiduów sprzyja rozwojo-|Zą 15 i 18 złr. 
wi ciała. Mamy zatem wszelkie powody wska- 
zać tę herbatę jako cenne wzbogacenie ilości 
środków leczniczych. przeciw podagrze i reu- 
matyzmowi jako, też krew oczyszczających. 


Publiczne podziękowanie 


panu Franc. Wilhelmowi, aptekarzowi w 
Neunkirchen, wynalazcy antjartcytycznej, anti- 
reumatycznej, krew oczyszczającej herbaty. 
Oczysacząjącej krew w podagrze i reęnmatyzmie. 

Jeżeli tu występuję publicznie, to jedynie 
z tego powsda,, iż, za obowiązek sobie poczy- Tylka 13 złr. 
tuje, panu Wilhelmowi, aptekarzowi w. Neun- 
kirehen, wynaupzyć moje najsączersze  podzięko- l 
wanie za = "jakie maż Sro jego Tylko 14 złr. 
krew oczyszczająca herbata w dotkliwych moich 


A A `x. > prawdziwy angielski 
cierpieniach reumatycznych, jak również ażeby Tj lko 16 lub 17 złr ' Prince of/Walos res 
i 75 wa RZ SARE: ` J montoar, najsilniejszega kalibru, z kryształowem 

nnych temi ciężkiemi' cierpieniami -gnanowa RNS workiem z nikluji fg. piwi Em Lei 


nych zwrócić uwagę na herbatę .pomienioną. 
Nie jestem w stanie opisać nieznośnych bołów, 
jakich w ciągu trzech lat doznawałam w człon- 
kach przy każdej zmianie powietrza, xod któ: 
rych nie zdołały mię uwolnić ani środki le- 
cznicze, ani siarczane kapiele w Baden pod 
Wiedniem. Bezsennie. wiłam. sie po całych no- 
cach na łóżku, apetyt zmniejszał się widocznie, 
wzrok mącił się i siła cielesna zmniejszała się. 
Po czterotyrodiiowem stałem używaniu wzmian- 
kowanej herbaty, mietylko zostałam zupełnie 
uwolnioną od cierpień i dotychczas jestem od 
nich wolną, chociaż od sześciu tygodni żadnej 
herbaty nie piję, cały mój ustrój cielesny po- 
lepszył Się. Jestem mocno przekonana, iż ka- 
żdy podobnych cierpień doznający, jeżeli eie- 
knie siędo tej herbaty, będzia tak samo jak 
ja błogosławić wynalazeę jej, pana. Frant 
Wilhelma. Z wysokiem poważaniem 


Hrabina Budschin-Streutfeld, 


małżonka nadporucznika, Wiedeń, 
Währinger Hauptstrasse. 


talmi masif; zegarki te mają przed innemi te za- 
lete, że możua je nakręcać bez kluczyka i do ta- 
kiego zegarka otrzymuje każdy lańcneh ze złota 
talmi wraz z medaljonem i gwarancją, bezpłatnie. 
A prawilziwy angielski zegarek ze 
Tylko 13 złr. złota tahni, cylinder, najnowszego 
fasonu, z podwójnem szkłem kryształowem , przez 
ktore można widzieć i werk zamknięty, wraz z łah- 
enchem ze złota talmi, medaljonem i gwarancją. 
JEŻ (| Es całkiem mały damski 
Tylko 14 lub 17 złr zegarek % prawiiziwe- 
go srebra wyzłocony, wraz z łańcuchem z prawdzi- 
wego złota talmi, medaljonem i świadectwem po. 


ręczającem. 
- „ prawdziwy angielski, naj- 
Tylko 18 1 20 A doskonalej wyzłacany sre- 
brony chromometr z podwójną kopertą, pięknie ema- 


ljowany, wraz z pięknym łańcuchom z prawdziwego 
złota talmi, medaljonem i gwarancją. 


Tylko 18 albo 20 i 25 Zdr. piakny arebrny” 


gielski ankicr na 15 rubinach, wraz z najniękniej- 
szym łańcuchem ze złota tahni, medaljonem, skó- 
rzunćm pudełkiem i gwarancja. 
Tylko 20) 125 zły srebruy remontoar, nakrę- 
J : k * eający się bez kluczyka, 
wraz z łańcuszkiem ze złota talni i medaljonem. 


"Tylko PAGE 25 i A złr. złoty damski zega- 


` rek wraz w łańcu- 
szkiem, medaljonem i gwarancją. 


Tylko 30, 35 1 40 złr. prawdziwy angielski 


„3 arehrny reniontoar z 
podwójną koperta, gwarantowany i patentowany. 


Tylko 22 40i 45 złr. prawdziwy złoty: an. 


ształowem szkłem. gielski ankier 3 kty- 
złoty 


. = z 
Tylko 60, 15 1 100 złr. montoar ze szkle 
kryształowem, 105 i 115 złr, w podwójnej kopercie. 


300 prawdziwy angielski 
Tylko 200 złr, chronometr z remon- 
toarem, podwójną kopertą i szkłem kryształowem, 
Oprócz tego WSZystkKie gdziokolwiek i przez 
kogokolwiek anonsowan€ gatunki zegarków taniej. 


Atelier dla reparacyj. 


Stare zegarki, często drogie pamiątki rodzinne, na- 
prawiają się I edmicniają. Cena reparacji z pięciole- 
tniem poręczeniem złr. 1:50, 3, 5 do 10. 


Zamówienia listowne 


za zaliczką pocztowa, lub pryesłaniem nale- 
żytońci załatwia się w przeciągu 24 godzin. Na 


2592 1—3 


Zastrzega się przed fałszowae= 
niem i oszustwem. 


Prawdziwą Wilhelma antiartrytyczną 
i antireumatyczną krew oczyszczającą herbatę 
otrzymać: można tylko z międzynarodowej fa- 
brykacji Wilhelma antiartrytycznej, anti- 
reumatycanej, krew oczyszczającej herbaty w 
Neunkirchen pod Wiedniem, lub też na skła- 
dach.w dziennikach wskazanych. 

Pakiet podzielony na cśm porcyj, przy- 
rządzonych według lekarskich przepisów, wraz 
z objAśnienftm sposobu użycia w rozmaitych 
językach J złr. Osobno za stempel i opakowa- 
nie ŁO ct. 

Dla wje P. T. publiczności, pra- 
wdziwą Wilhelma antiartrytyczną, anti- 
reumatyczna, krew oczyszczającą herbatę otrzy- 
mać także można; we LWOWIE u Jakóba 
Beisera apt, Zygm. Ruckera apt., Jakóba Pie- 
pesa apt., Karola Schubutha: w BRODACH u 

S$, Franzos; w BRZEŻANACH u B. Fa- 
denkñecht; w JAGIELNICY u J, Vischbacha; 
w JOHANNESTHAL u P. Hoffmanna; w KA- 
MIONCE-STRUMIŁOWEJ u Zawałkiewicza; 
w KRAKOWIE u Trauczyńskiego apt., Jahna 
Józefa; w NEUMARKT u Karola Baut; 
PRZEMYŚLU u J. Gajdeczka; w STANISŁA- 
WOWIE u F. Stecher v. Sebenitz; w STRYJU 


piekny ra 


łańcnszki do wyboru za zaliczką, a za niezatrzymane 
pieniądze zwracają się. 

SF Ceny moje są zawsze niższe a niżeli jakiekoł- 
wiek najniższe, stoją howiem co do moich ohstalnnków 
na wywokości czasu. 

Wszyscy życzący sobia zamówić zegarki, 

Wszyscy życzący sobie zamienić stare zegarki 
na nowe, upraszają się o zgłoszenie do mojej firmy. 


FILIP FROMM, 


fabrykant zegarów, Rothenthurmstrasse 9. 


£ 


u L. Gaertnora apt, u Krzyżanowskiego; w Wiedeń. 2493 
ZALESZCZYKACH u Kodzębskiego i Sp. Zwracamy uwagą na adres. 4—12 


OOOO OOOOGODGOCCOEOCGOCOOCG 


prawdztwy anaf. 


szczególne zawezwanie przesyłają się także zegarki i|| 


firma niżej wyrażoną i przyjmuje ustawicznie wszelkie ła- 
skawe zamówienia z prowincji i w miejscem, starając sie o jak 
najspieszniejsze ich wykonanie. 2580 1? 


Pappius i Szalkiewicz. 


SATION 
damskich mód pó 


przy ulicy Akademickiej l. 3 obok Banku 
Hipoteeznego naprzeciw hotelu „Georga“ 
we Lwowie, 
zaopatrzony świcżemi towarami paryskiemi 
i wiednskiemi, 
w kapelusze zinowe, kapuzy, Da- 
Szliki, stroiki, czepki, negliżyki, 
wełóny ślubne. wieńce mirtowe. 
mujświeższe kwiaty karnawałowe 2 1 c 
paryskie. pióra strusie. wstażki, |czta i stacja kolei tamże. 
koronki, blondyny i-t. p., także 


pracownię sukień damskich 
wodług kroju i gustu najnowszego, 
skład gotowych rzeczy dziecinnych, 
poleca $zanownej Publiczności 
po cenach najumiarkowańsziych . 


ma do sprzedania 


Sanbridgemorth; 
brunatny, również dwuletni 


dów, jakoteż 


kamienicy p. 
Marjacki 1. 11. 


jako też uskutecznia wszelkie zamówienia w kaflowe 
miejseu i na prowincję bezzwłocznie. KSIĘGARNIA p P r d k ` 
2597 1—1 M. Bourdon, SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO OSadzkKı 
= we Lwowie, mozaikowa 


otrzymała na główny skład: 


połecaja Szanownej P. T. Publiczności: 


7E HERBATE CHINSKA Historje literatury greckiej. WIĘ 
zT d $ dużej ce str. 289. Warszawa. Cona złr. V304 

z f|funt po złr. 2, 3, 4 i 5, oraz w puszkach k zé 

Ep blaszanych po złr. —70, 125 i2. Tegoż. © niewiastach w staroży” 
Zk TM. tnej Grecji. Rzecz czytana na posiedze. |] 
ak HE U WH niu publicznem w Warszawie d. 4. kwietnia | Ef 
Ri) z Jamaiki i krajowy 1865 r. W 8ce str. 42. Cena cent. 20. 

Że na miary i butelki. Tegoż. Wiadomość e Życiu. pi- 

E smach, wydaniach i przekła- 
Bro K AW E dach poezji Klemensa Janic- 
zę < kiego. W dużej ósemce stronnic 50. 
haf w. doborowych gatunkach Cena cnt. 40. 2568 2—3|, 


po cenach najumiarkowańszych. 


Migdały, Rodzynki, Figi, Cykatę itp. 
MUSZTARDĘ 


kremską i francuską. 


austriackie, węgierskie i reńskie. 


| PORTER ANGIELSKI 
a YE | 


OJ 


OWICZ 


EGRZYN 


HiW 


Zlecenia z prowincji będą niezwło- 

= cznie i z wszelką troskliwością wypeł- 
niane, a kupującym za 50 złr., odsyłamy 

= towary franco do wszystkich .stacyj ko- 

z: RE MEW” ht. 

A |ekiej, Brodzkiej i Albrechta. 


lejowych Karola Tndwika, Czerniowie-f. 
2502 1-10 


T Dokładne CENNIKI na żądanie franco. 


Szanowny Panie Doktorze! 


Przyjemnem jest dla mnie nezuciem 
wyrazić Panu moje najszczersze podzieko- 
wanie za cierpiącej ludzkości zdrowie przy- 
noszący wynalazek jego 2034 4—4 


Anaterynowej wody 


do ust. 

Po półrocznem jej używa- 
niu zostałem całkiem oswo- 
bedzen od zakorzenionego 
bolu AA Pa i zębami podziura- 
wionemi tak samo ciągle po- 
stługiwać się mogę jak całemi. 

Doskonała Pańska Esencja 
zabezpieczyła mię jednocze- 
Śnie od wszelkich fluksyj i od 
płynięcia krwi z dziąseł. Badź 
Pan pewnym, że wszystko, co tylko będzie 
w możności, uczynię dla zalecenia jego wy- 
nalazku. 

Uprzejmie polecając się, piszę się z 
prawdziwem poważaniem 

Berlin. Th. Lohbek, porucznik. 

Orzymać można we Lwowie: w apt. 
pp. dr. Tytusa Zarzyckiego, P. Mikolascha, 
A. Berlinera, Zygmunta Ruckera i Jakóba 
Pipesa, w handlach pp. Kleina Wdowy i Bo- 
nifacego Stillera; w Krakowie: u pp. 
Góreckiego, J. Jahna, L. Feintucha, E. 
Stockmara apt., Goldwassera i N. Redyka 
«pt.; w Czerniowcach w apt. Siedleckiego. 


// 


Bawelnę 
zwaną, również prawdziwą Pot- 
| kanwie, K:nwo, | tendorfską, Estramadurę, Mate- 

Włóczkę berlińska, | matyezng, 8-nitkową, we wszyst- 
Pele, Filozetę, Szne- | kich kolorach. Nici królewskie, 
oraz Jedwabie i Nici do szy- 
Organtyny, Coton, IPerkalc, IBatysty. | Paciorki do haftu. | cia ręcznego i maszynowego. 


Eá amili SBE uw y e ww s i ieo pzy ulicy Halickiej |. 4 we Lwowie. 


INE Łaskawe zamówienia wykonują się najspieszniej i najakuratniej. 


OCOOCOCCOCOBCCECOCEO>.0OC>BCCOCCOCOCOOEC 


Folwark Kniaże 


a buhaje 


I. PORTHOS, rasy Shorthorn, biały bez 
odmiany, dwuletni, po Fitzzoy Nr. 3807, 


2. ITHEN. rasy Schwyc, z kantonu Zug, | 


Bliższych wiadomości tak eo ich rodowo- a 
i warunków sprzedaży udziela 
Zarząd gospodarski w Kniażu, po- |$ 

2588 1—3m 


Notarjusz Zagajowski| 
przeniósł swą kauntelarję doj$ 


Gablenza. plać 
2559 3—3[] 


Dr. fil. Zyzmúnta Węciewskiego, 


Biuro spedycyjne 
AUGUST SCHELLENBERG 


poleca się do załatwiania przesyłek we wszystkich kierunkach tak w kraju jak i zagranicą, zaj- 
mując się również ocleniem nadchodzących towarów, jakoteż dostawą ich do domu. 


Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych 
dego Banku Kred: 


przyjmuje od l. maja 1873 począwszy 


WKŁADKI 


na książeczki oszczędności od jednego złr. w. a. 


do każdej wysokości, oprocentowując je po 


Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się bez wypowiedzenia, 


na kosztowności, srebrne 1 złote przedmioty, począwszy od jednego złr. 
Godziny czynności biurowych od 9. do 1. przed południem i od %3. do 5. po południu. 


Nowy zapas biżuteryj najgustowniejszych wyrobów francuskich, 
z imitacji złota, brylantów, kauczuku, dżetu, lawy, En-Jais, szyldkretu, kości 
słoniowej, stali oksydowanej i t. p, a mianowicie: Garniturki, Broszki, Kol- 
czyki, Medaljony, Djademy, Kolje, Spinki, Szpilki brylantowe, Łańcuszki 
Dewizki, Chatlewy, modne Grzebienie, Paski, Wachlarze, również Krawatki, 
Kołnierzyki, Koszulki, hękawki i Mankietki haftowane damskie w najwie- 
kszym wyborze po najniższej i stałej cenie. 


„zdrowia 


D 


p o H e e az 


Wina Francuskie „Bordeaux“ oryginalna butelka od zir. 1:50 do złr. 8-50. 
Rum Bremski różne gatunki 
Herbata zbioru majowego 1873 r. 
Proszek herbaciany najlepszy 
Wszelkie towary korzenne najlepszej 


25 s. a9 ----8 0 43 43 1-40. 
funt wagi wied. ., s 2— a s 8*—,. 
3 LE 3:95 —— as p 1-30. 


s9 
jakości najtaniej. 


| S$malec peszteński calkiem świeży . > > > > funt złr. —'44. 
Powidła węgierskie przecierane r R i . . o» —234% 

Biszkokty angielskie do herbaty .- . e . . s- s 120. 

2529 5—? Wszelkie gatunki Win . 5 .„. butelka od zir. —'60 de ., 4: —, 


Księgarnia H. BOHUSSA w Jarosławiu 


poleca 


WYPOŻYCZALNIE KSIAŻEK 


w polskim i niemieckim języku, 


o 


zaopatrzoną w najnowsze i najlepsze dzieła beletrystyczne, uzupełniając takową świeżo 
wychodzącemi książkami. 2540 2—3 


Warunki abonamentu ustanowiłem jak najprzystępniejsze. 
Katalogi dla zamiejscowych rozsyła się pod opaską na. żądanie. 


Zmiana lokalu. 


EBK 


Ą R | o 7 e 
i. Gromadzinskiego 
we L2Ţwowie, IF 
znany dotąd jako skład komisowy P. S. Andrejewa z Moskwy. 
obecnie znacznie pomiększony, 
przeniesiony został do nowo urządzonego magazynu 
na rogu ulicy Sobieskiego dawniej Nowej 1. 9 


obok składu zegarów W. Penthera. 
Poleca się łaskawym względon Szanownej P. T. Pubiiczności, 


m 


CO>COOSODOCOGOCOCCECCEO 


ooo 


Herbata rosyjska karawanowa w oryginalnych pakietach na wagę rosyj- 

ska, funt na złr. 2, 3, 4,5, ( i LU. Herbata angielska na wagę wiedeńska, 

funt na zir. 1:60, 2, 240, 3, 560,4 10. Kawa przedniejsze gatunki za funt od 

cnt 88 do 96. Cukier najlepszy rafinowany, w głowach funt po 38 cnt., na funty 

po 34 cnt. IBiszkokiyangielskie do herbaty w wielkim wyborze funt od złr. 1.90 

do 140. Rum stary prawdziwy Jamajka. Arak de Goa. Esencja ponczowa. 
Likwory po różnych cenach. 


Samowary oryginalne z Tuly. 


Prócz powyższych towarów poleca SIAK AID jako nowe u siebie zaprowadzony artykuł 
handlowy, dotąd tu nieznanej dobroci i ełegancji: 


Piece, 
KOMINKI, 


KUCHNIE 


od 


i wszelkie wyroby z 
Terra- Koty wcho- 
dzące w zakres ozdób 
architektonicznych, 
na które przyjmuje 
zamówienia. Modele 
pieców i powyżej wy- 
mienionych przed 
miotów oglądać mo- 
Żna w samymże skła- 
dzie. 2552 3—6 


pod firma 2454 102 - GOPR” 


we Lwowie. 


towego 


(przy ulicy Wałowej pod 1. 4) 


apeli Sze 


tudzież udziela 


ALICZKI 


2 n = -a g E aer 1 4 1 


ai f Bi Ju 


Własciciel i wydawea: A. J, O  Rogosz. 
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Redaktor odpowiedzialny: Henryk Rewakowicz. 


7 drvkarbi „Dzientika Po 


lškiégo“ pod zarządem I. Zukalćwicza ulica Balicks |. 52. 


